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wreszcie Zarządu

T 
C

ZE
R

W
C

A
-D

ZI
EŃ

 DZ
IE

C
K

A

Niech im wszystkim zawsze będzie tak radośnie I
Fot. <

I bezpiecznie 
Czesław Górski

GŁOSOW W DYSKUSJI!
Zakończyła się kampania sprawozdawczo-wyborcza w ogniwach I in

stancjach Związku Nauczycielstwa Polskiego. W 1837 grupach związko
wych, 6458 oddziałowych organizacjach, 2703 zakładowych organizacjach 
związkowych oraz na 50 międzyzakładowych konferencjach wojewódzkich 
zabrało głos — jak to już podawaliśmy — 100 tysięcy nauczycieli i pra
cowników administracji szkolnej, nauczycieli szkół wyższych i pracowni
ków nauki, działaczy oświatowych i związkowych. W „Głosie Nauczyciel
skim" od szeregu miesięcy informujemy o przebiegu kampanii, zamieszcza
my sprawozdania z obrad związkowych, piszemy o wnioskach i postulatach 
zgłaszanych przez poszczególne środowiska. Czas teraz na próbę oceny 
naszej związkowej debaty.

Do wymiany poglądów na ten temat zaprosiliśmy: prezesa Zarządu 
Głównego ZNP — Bolesława Grzesia oraz sekretarza Zarządu Głównego 
ZNP — Tadeusza Suberlaka. Ze strony redakcji w dyskusji uczestniczyli: 
Maria Rybarczyk, Hugon Bukowski i Zbigniew Pawłowski

ZWIĄZKOWY 
OBRACHUNEK

BOLESŁAW GRZEŚ: — Na Wstępie 
chciałbym stwierdzić,; że liczba 100 tysięcy 
osób zabierających gtos w naszej kampanii 
sprawozdawczo-wyborczej nie jest prze
sadna’, wynika z prostej statystyki. W 
trakcie kampanii odbyliśmy 11 049 zebrań 
sprawozdawczo-wyborczych różnych 
szczebli, a na każdym z nich zabrało głos 
od ośmiu do dziesięciu mówców. Tak ma
sowy udział w dyskusji, bardzo nas cie
szy, ale również zobowiązuje do wnikliwe
go przeanalizowania wszystkich najważ
niejszych i najistotniejszych wniosków, 
zgłaszanych pod adresem naszej instancji 
— naszych ogniw związkowych, rad zakła
dowych, oddziałów, 
Głównego.

Oczywiście, wnioski 
pod naszym adresem,
gamy spraw i problemów żywotnych dla 
nauczycieli, pracowników administracji 
szkolnej, wyższych uczelni, placówek nau
kowo-badawczych, instytutów, których 
rozwiązanie zależy od resortu oświaty, 
szkolnictwa wyższego, nauki i techniki 
czy wreszcie Polskiej Akademii Nauk. 
Rzecz teraz w tym, ażeby z tych wszy
stkich wniosków i postulatów, refleksji 
i opinii wydobyć sprawy i problemy naj
ważniejsze. Stać się one muszą podstawą 
dla opracowania programu działania 
Związku Nauczycielstwa Polskiego na-na
stępną kadencję.

Można powiedzieć, że kampania spra
wozdawczo-wyborcza była rzetelną, szcze
rą, niezwykle ciekawą rozmową członków 
naszego Związku o pracy, życiu, działal
ności, ale również o perspektywach nasze
go zawodu, jego autorytecie, odpowiedzial
ności nauczycieli za socjalistyczne wycho
wanie młodego pokolenia. Była to wymia
na poglądów o tym, co najważniejsze w 
całokształcie zadań i organizacji, i szkoły.

Wysoka była frekwencja na zebraniach 
i konferencjach, wahała się w granicach 
70—100 procent. Prawidłowy przebieg ze
brań i konferencji potwierdza fakt bardzo 
nielicznych interwencji przesłanych do Za
rządu Głównego ZNP. Nie zanotowano 
przypadku konieczności powtórzenia ze
brania lub konferencji z powodu ich prze-

prowadzenia niezgodnie z instrukcją. Prag
nę podkreślić wysoką kulturę dyskusji. O 
naszych problemach — nawet tych naj
trudniejszych —■ mówiliśmy z wysokim 
poczuciem odpowiedzialności za słowo.

ZBIGNIEW PAWŁOWSKI: — Uczestni
czyłem w wielu zebraniach sprawozdaw
czo-wyborczych i w pełni podzielam pog
ląd, że boziom dyskusji był naprawdę bar
dzo wysoki. Nie obserwowało się wystą
pień nieprzemyślanych. Dyskusją koncen
trowała się na problemach konkretnych. 
Wszędzie próbowano znaleźć sposoby prze
zwyciężenia występujących trudności. Li
czono więc również na własne siły i moż
liwości. I te dobrze, gdyż spoglądanie li 
tylko na przysłowiowego 
sadzie nie rozwiązuje 
Cieszy również fakt 
władz ZNP młodych 
odmłodzone zostały
oddziałowych i zakładowych. Zmiany wy
noszą od 20 do 70 procent składu osobowe
go. Rzecz teraz w tym, ażeby w sposób 
umiejętny wciągnąć tych nowych ludzi do 
naszej związkowej roboty.

.kolegę”, w za- 
lokalnych trudności, 
wyboru do nowych 
działaczy. Poważnie 
składy ogniw, rad

TADEUSZ SUBERLAK: — Rzeczywiście, 
do rad oddziałowych i zakładowych weszło 
wielu młodych ludzi, w tym wiele kobiet. 
Są wśród nich członkowie partii i bezpar
tyjni, cieszący się uznaniem środowiska, 
zaangażowani w pracy społecznej i poli
tycznej.

Myślę, że trzeba podkreślić dobrą, au
tentycznie związkową atmosferę zebrań 
sprawozdawczo-wyborczych. Ta dobra 
atmosfera wyrażała się w tym, że — po 
pierwsze: stworzono platformę dla otwar
tej, szczerej, nieskrępowanej i poważnej 
dyskusji, a po drugie — mówiono w spo
sób odpowiedzialny i z głęboką troską o 
dalszym rozwoju naszej oświaty. W tym 
miejscu należą się słowa uznania naszemu 
aktywowi związkowemu, który przecież 
jest niezbyt liczny. Mamy wszak tylko 454 

osoby urlopowane do pracy w zakłado
wych organizacjach związkowych. Stąd też
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W 1978 roku w rękach rolników indy
widualnych znajdowało się 68,4 proc, o- 
gólnego areału użytków rolnych. Pozos
tała część przypadała na Państwowe 
Gospodarstwa Rolne oraz spółdzielnie 
produkcyjne. Dominującą więc pozycję 
w struktur naszego rolnictwa zajmuje 
gospodarka indywidualna. Jej struktu
ra obszarowa przedstawiała się nastę
pująco: od 0,5 do 2 ha mieliśmy 30 proc, 
gospodarstw, od 2 do 5 ha — 30,5 proc, 
od 5 do 7 — 13,1 proc, ód 7 do 10 ha -- 
12,8 proc. 1 powyżej 10 ha — 13,6 proc, 
gospodarstw. Mamy więc niekorzystną 
strukturę rolną. Rozdrobnienie gospo
darstw rolnych powoduje między innymi, 
iż około 2 min gospodarstw chłopskich 
utrzymuje się z produkcji rolnej i jed
nocześnie pracy zarobkowej.

Sektor uspołeczniony w rolnictwie 
reprezentowany jest przez 4608 gospo
darstw państwowych i około 2 tys. spół
dzielni produkcyjnych, zrzeszających 
ponad 08 tys. rodzin chłopskich. Trzeba 
powiedzieć, że zarówno PGR, jak też 
spółdzielnie produkcyjne osiągają dobre 
wyniki produkcyjne i ekonomiczne, 
wyższe niż w gospodarce indywidualnej.

Warto też wiedzieć, iż produkcja rol
nicza odbywa się w Polsce na obszarze 
19,0 min hektarów. W wyniku uprze
mysłowienia kraju obszar ten systema
tycznie się zmniejsza. W ciągu ostat
nich 17 lat uległ zmniejszeniu o 1,3 
min hektarów. Stąd konieczność pra
widłowej gospodarki ziemią. Nie wolno 
nam godzić się na oddawanie gruntów 
rolniczych pod zabudowę przemysłową 
czy mieszkalną. W tej chwili na każde
go obywatela naszego kraju przypada 
0,54 ha użytków rolnych. Jest to trzy
krotnie więcej niż na przykład w Ho
landii, lecz czterokrotnie mniej niż w 
USA i ZSRR. Gleby mamy stosunkowo 
słabe. Ten fakt powoduje duży udział 
w zasiewach żyta (około 21 proc, po
wierzchni), ziemniaków (około 16 proc.) 
i owsa (około 7 proc.). W produkcji ży
ta i ziemniaków należymy do grupy 
trzech największych producentów w 
świecie! Oczywiście, wartość gleby pod
nosi intensywne nawożenie oraz dobra 
agrotechnika. Dzięki niej systematycz
nie wzrastają przeciętne zbiory zbóż. W 
1978 roku, w przeliczeniu na jednego 
mieszkańca, zebrano w Polsce 613 kg 
zbóż, a więc prawie dwukrotnie więcej 
niż średnio w całym świecie. Pod tym 
względem Polska zajmuje 13 pozycję w 
świecie, a mimo to nie jesteśmy wciąż 
samowystarczalni. Importujemy rocznie 
kilka milionów ton zboża.

W produkcji zwierzęcej na 100 ha u- 
żytków rolnych mamy 114 sztuk trzody 
chlewnej, a więc siedmiokrotnie więcej 
niż średnio w świecie i jednocześnie 
2,4-krotnie więcej niż w 1950 roku. Z 
każdego hektara użytków rolnych otrzy
maliśmy w tymże, 1978 roku, 156 kg 
mięsa, 868 litrów mleka i 446 jaj. Glo
balna produkcja mleka sięga rocżnie 17 
mld litrów, a więc na jednego miesz
kańca przypada rocznie 484 litry mle
ka, co stawia nasz kraj w rzędzie dzie
sięciu przodujących pod tym względem 
krajów świata.

Tych kilka danych liczbowych pozwo
liłem sobie napisać po uroczystych ob
chodach święta Ludowego. Jak wiado
mo, centralne uroczystości odbyły się 
w Rzeszowie. Przemawiał tam w imie
niu władz centralnych ZSL — Stanisław 
Gucwa, który powiedział między inny
mi: „Chcemy uzyskać wyższy poziom 
zaspokojenia potrzeb żywnościowych 
kraju, a jednocześnie doprowadzić do 
zdecydowanej poprawy bilansu płatni
czego w zakresie obrotów produktami 
rolnymi. W tej sytuacji niezbędne jest 
szersze zespolenie pomocy państwa dla 
rolnictwa z wysiłkami 1 gospodarnością 
rolników. Preferować musimy te gos
podarstwa, zarówno indywidualne jak 
i uspołecznione, których wsparcie prze
mysłowymi środkami produkcji przyno
si największe efekty. Strategicznym za
daniem rolnictwa jest uzyskanie istot
nego postępu w zakresie samowystar
czalności wyżywienia kraju”.

Jest to najważniejsze zadanie polskie
go rolnictwa. Zadanie, od którego zależy 
dobre zaopatrzenie w niezbędne artyku
ły żywnościowe wszystkich obywateli. 
Rzecz w tym, aby hasło efektywności 
znajdowało coraz szersze zrozumienie 
wśród producentów żywności,
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Ferie za pasem 1 chyba już większość 
x nas ma na ten czas całkiem konkret
ne plany: nauka własna na sesjach let
nich w uczelniach, praca na koloniach, 
na obozach, kuracja, no i, oczywiście, 
wypoczynek. Właśnie, jak będziemy wy
poczywać? W domu? Prywatnie na let
nisku? Uprawiając turystykę? Czy też 
na wczasach ?

Wszystko zdaje się wskazywać na to, 
że ta ostatnia forma wypoczynku stała 
się w naszym zawodzie ogólnie dostęp
na. Jak bowiem wynika z danych re
sortu oświaty i Związku — przedsta
wionych na ostatnim posiedzeniu Pre
zydium ZG ZNP — w ubiegłym roku 
z wczasów skorzystało ogółem ponad 
131 tys. osób, a plany na obecny rok 
zakładają ponad 142 tys. Oznacza to, iż 
w tym roku około 24 proc., a więc pra
wie jedna czwarta ogółu zatrudnionych, 
wyjedzie na wczasy. Rzecz jasna w cią
gu całego roku, przede wszystkim jed
nak w okresie wakacji. Stopień zaspo
kojenia potrzeb ocenia się już na 85 
proc. Przy czym, według rozeznania re
sortu, w pełni zaspokojone jest zapo
trzebowanie zatrudnionych na wsi; w 
mieście w . 60 procentach. Podobny 
wniosek można- by wysnuć z naszej 
kampanii sprawozdawczo-wyborczej; ńa 
większości bowiem zebrań stwierdzono, 
iż z wczasami nie ma, pod względem 
ilościowym, problemu.

Tymczasem trafiają do naszej redak
cji listy, których autorzy skarżą się, iż 
nie otrzymali skierowania na wczasy, 
mimo że przez wiele lat nie korzystali 
z tej formy wypoczynku. Narzekania 
takie zdarza nam się słyszeć 'także w 
bezpośrednich kontaktach z czytelni
kami. A jednocześnie faktem jest, iż 
nie wszystkie miejsca są wykorzystane. 
Na przykład w ubiegłym roku nie wy
korzystano około 15 proc, skierowań do 
domów sezonowych i 11 proc, do sta
łych domów wczasowych. Skąd ten pa
radoks? Dlaczego w takich wojewódz
twach, jak łomżyńskie, ciechanowskie, 
sieradzkie czy skierniewickie, nie mają
cych- większych możliwości zaspokoje
nia potrzeb we własnym zakresie, pro
cent nie wykorzystanych Skierowań 
kształtuje się od 27 do 43?

Oczywiście, nie chodzi o to, by na 
siłę „uszczęśliwiać” tą formą wypo
czynku. Rzecz jednak wymaga, naszym 
zdaniem, wnikliwej analizy. Czy rzeczy-

ŚWIAT
WIESŁAW KODYM
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POWRÓT DO DIALOGU
Jeszcze nie przebrzmiały echa narady 

Doradczego Komitetu Politycznego 
Państw-Stron Układu Warszawskiego, 
jeszcze komentatorzy . nie zdążyli omó
wić całego bogactwa problemów i ini
cjatyw zawartych w dokumentach na
rady, a już ponownie szeroka opinia 
publiczna skierowała swe spojrzenia na 
naszą stolicę, zaś słowo Warszawka, od
mieniane we wszystkich przypadkach, 
stało się najczęściej powtarzanym na 
taśmach dalekopisów, w programach 
radia i telewizji, na łamach prasy. Bo 
oto na zaproszenie I sekretarza KC 
PZPR, Edwarda Gierka przybyli do 
Warszawy — sekretarz generalny KC 
KPZR, przewodniczący Prezydium Rady 
Najwyższej ZSRR, Leonid Breżniew i 
prezydent Republiki Francuskiej Vaie- 
ry Giscard d’Estaing.

świat polityczny uznał to za „wyda
rzenie nr 1” i skupił na nim cała swa 
zainteresowania.

10 maja odbyły się w Warszawie roz
mowy między oboma mężami stanu z 
udziałem Edwarda Gierka i opubliko
wany został komunikat. W dokumencie 
stwierdzono, że rozmowy miały charak
ter roboczy, że omówiono problemy sy
tuacji międzynarodowej oraz inicjatywy 
zmierzające do złagodzenia istniejącego 
napięcia oraz, że omówiono zagadnienia 
stosunków dwustronnych. Sucha słowa 
krótkiego komunikatu nie oddają jed
nak rzeczywistego znaczenia przepro
wadzonych rozmów i rangi samego spot
kania.

Obserwatorzy sceny politycznej doj
rzeli w tym wydarzeniu przede wszyst
kim przejaw powrotu do dialogu, odno

GRATULUJEMY!
Miło nam poinformować Czyłefnfków, fe nasz kolega 

redakcyjny, Hugon Bukowski, wyróżniony został przez 
Klub Publicystów Oświatowo-Wychowawczych Stowa

rzyszenia Dzlenn&arzy Polskich nagrodą za całokształt 
publikacji na łamach „Głosu Nauczycielskiego" w 1979 
roku ze szczególnym uwzględnieniem cieszącego się 
dużą poczytnością cyklu artykułów pod wspólnym ha
słem „Sto lał w herbie", popularyzujących tradycje 
i dorobek nauczycieli najstarszych szkół.

NASZYM ZIANIEM

KOMU
WCZASY?

wiście zainteresowanie wczasami jest 
w mniejszych ośrodkach aż tak małe? 
Czy też przyczyny tkwią gdzie indziej? 
Może oferty wczasowe do tych środo
wisk w ogóle nie docierają, może nad
chodzą w zbyt późnym terminie, wtedy, 
gdy zainteresowani inaczej zagospoda
rowali swój czas? Ą może propozycje 
są tak nieatrakcyjne, że zniechęcają po
tencjalnych kandydatów? Trzeba w tej 
sprawie uzyskać rozeznanie. Warto by
łoby pokusić się na przykład o prze
prowadzenie ankiety wśród wszystkich 
nauczycieli z dwóch, trzech województw, 
w których procent korzystających z 
wczasów kształtuje się w stosunku do 
liczby zatrudnionych szczególnie nisko.

Istnieją bowiem ogromne dyspropor
cje w partycypowaniu z tej formy 
świadczeń. I tak na przykład w woje
wództwie zamojskim z wczasów ma 
skorzystać w tym roku 3,1 proc, zatrud
nionych, w chełmskim — 13,5 proc., a 
w jednostkach pionu centralnego — aż 
43,2 proc, (wobec średniej 23,7 proc). 
Zamojskie tó przykład krańcowy. Nie 
mniej zjawisko jest niepokojące. Z róż
nych względów. Choćby dlatego, że siłą 
rzeczy w tej sytuacji członkowie Związ
ku nierównomiernie korzystają ze 
świadczeń funduszu socjalnego. Faktem 
jest bowiem, iż dopłata do jednego 
skierowania ulgowego wyniosła średnio 
(w 1979 roku) 2245 złotych, podczas gdy 
przeciętnie na jednego pełnozatrudnio- 
nego pracownika wydatkowano z zakła
dowego funduszu socjalnego 1301 zło
tych.

Dobre rozeznanie przyczyn tych ano
malii pozwoliłoby skuteczniej niwelo
wać dysproporcje, inicjować formy wy

towując,- że jest to pierwsze spotkanie 
czołowych osobistości Wschodu i Zacho
du od czasu narastającego napięcia w 
stosunkach międzynarodowych. Francja 
i ZSRR były nieraz inicjatorami uregu
lowania ważnych problemów międzyna
rodowych, znane są również dobre i u- 
znawane za przykładne stosunki między 
oboma państwami na płaszczyźnie 
współistnienia i współpracy. W związ
ku z tym warszawskie spotkanie przy
wódców obu państw uznano za wyraz 
woli poszukiwania politycznych rozwią
zań obecnych problemów w życiu mię
dzynarodowym, dążenia do złagodzenia 
napięć i utrzymania dialogu Wschód 
— Zachód. Jak stwierdził w swej wypo
wiedzi po rozmowach prezydent ‘ Fran
cji, wykazały one istnienie dobrej wo
li do współpracy i wzajemnego zrozu
mienia oraz istnienie konieczności kon
tynuowania dialogu, a dokonana w 
Warszawie wymiana poglądów była na
der pożyteczna dla utrzymania pokoju i 
odprężenia.

Bez posądzenia o brak skromności 
wypada też tss podkreślić 1 rolę Polski 
ora* naszego przywódcy w doprowa
dzeniu do warszawskiego spotkania i 
znaczenie tego taktu w całokształcie 
polskich działań na rzecz pokoju świa
towego 1 współpracy. We wspomnianym 
komunikacie L. Breżniew i V. Giscard 
d’Estaing wyrazili oficjalnie wdzięcz
ność polskim władzom 1 osobiście Ed
wardowi Gierkowi za gościnność i stwo
rzenie warunków dla przeprowadzenia 
rozmów. Komentatorzy prasy światowej 
wyszli jednak poza to kurtuazyjne sfor

poczynku, trafiające w zainteresowa
nia określonych środowisk czy po
szczególnych osób.

Taką, że wszech miar, udaną inicja
tywą "jest decyzja rozszerzająca możli
wości korzystania z wczasów organi
zowanych. indywidualnie. O co tu cho
dzi? Ktoś, komu nie odpowiada wypo
czynek w. domu wczasowym, w tłumie, 
ż uregulowanym rozkładem dnia, a lu
bi na przykład wędrować, uprawiać tu
rystykę pieszą, mótórówą, kajakową 
czy samochodową, także będzie mógł 
korzystać z kiesy funduszu socjalnego. 
Oczywiście, pod warunkiem, iż otrzyma 
odpowiednie skierowanie. Będzie tylko 
muśiał uzyskać na skierowaniu po
świadczenie pobytu przynajmniej w 
trzech miejscowościach w okresie 14 
dni, a w przypadku turystyki motoro
wej i samochodowej także pokonać w 
tym czasie minimum : 500 kilometrów. 
Otrzyma wówczas dopłatę w granicach 
do 2400 złotych.

Przyklasnąć tej inicjatywie! Ta for
ma czynnego wypoczynku znajdzie — 
jak sądzimy — wielu gorących zwolen
ników, zwłaszcza-wśród młodszej; gene
racji pedagogów, choć z pewnością nie 
tylko wśród nich. Gdyby tak jeszcze z 
myślą o nich zorganizować na co atrak
cyjniejszych traśach schroniska nau
czycielskie w szkołach, gdzie za nie
wielką opłatą mogliby wędrujący prze
nocować! Koszty przygotowania takich 
schronisk nie byłyby zbyt wielkie. Z 
pewnością o wiele mniejsze niż środki 
wydatkowane na organizowanie w bu
dynkach szkolnych wczasów, notabene 
Z mizernym. rezultatem, bo wieloosobo
we sale lekcyjne nie mogą — mimo 
usilnych starań — zapewnić minimum 
wygód koczującym w nich przez 14 dni 
wczasowiczom, więc nic dziwnego, że 
nie znajdują zwolenników.

Co innego turyści, którzy w przyspo
sobionych odpowiednio salach szkol
nych szukaliby wyłącznie jedno-, dwu
dniowego noclegu, możliwości umycia 
się, przyrządzenia najprostszego posił
ku.

Rzecz jasna, trudno spodziewać się, 
by już w tym roku mogła na nas cze
kać gęsta sieć takich schronisk. Ale po
czątek zrobić warto, bardzo do tego za
chęcamy. Kto będzie pierwszy? Pio
nierskie schroniska chętnie spopulary
zujemy na łamach „Głosu”.

mułowania, podkreślając, że z jednej 
strony właśnie Polska — znana ze 
swych konsekwentnych działań na rzecz 
pokoju — była szczególnie predestyno
wana do odegrania roli gospodarza, z 
drugiej zaś — że warszawskie rozmowy 
są kolejnym przejawem działań Polski 
na rzecz odprężenia, rozbrojenia, poko
ju. A paryski. „Le Monde” stwierdził, że 
„jeśli chodzi o stosunki Wschód — Za
chód, Paryż i Warszawa, których zabie
gi o równowagę europejską i światową 
są od dawna niemal identyczne, rozu
mieją się w pół słowa”.

OcfzyWiście, nie wszędzie przyjęto 
warszawskie rozmowy z aprobatą, W 
niektórych dziennikach brytyjskich i a- 
merykańskich można było znaleźć wręcz 
potępienie dla wyjazdu V. Giscarda 
d’Estaing do Warszawy, co rzekomo mo
że utrudnić działania dyplomacji Sta
nów Zjednoczonych. Znacznie bardziej 
powszechne były jednak na Zachodzie 
wyrazy uznania i poparcia — dla pre
zydenta i w ogóle dla podjętych w War
szawie rozmów. Poparł je rząd RFN, 
-uważając, że inicjatywa ta może „przy
czynić się do przywrócenia dialogu mię
dzy Wschodem a Zachodem”. Zaś mini
ster spraw zagranicznych Austrii, W. 
Pahr szczególne znaczenie nadał fakto
wi, że — według jego przekonania — 
■„wznowiony został dialog”.

Tak więc, nie przesądzając zasięgu e- 
fektów warszawskiego spotkania 
Wschód — Zachód, z całą pewnością 
można uznać Je za pożyteczne, Już choć
by przez gam fakt powrotu do dialogu. 
Doceniając to trzeźwo myślący politycy, 
a zaniepokojona trwającym napięciem 
w stosunkach międzynarodowych szero
ka opinia publiczna znajduje w tym 
wydarzeniu ważki powód do nadziei na 
polepszenie ogólnej atmosfery między
narodowej, bez czego niemożliwy jest 
normalny rozwój stosunków i pokojo
wej współpracy.
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Od samego rana ból gardła, trudno, wy
dobyć glos. Popłukać sęptosanem, rumian
kiem, wziąć do ssania chlorochinaldin? 
Niestety, różne domowe popularne środki 
zawodzą i trzeba po prostu iść do lekarza. 
Ba, ale kiedy? Jak załatwić wizytę u spe
cjalisty?

Nauczyciel pracujący w mieście staje 
zwykle w takim przypadku przed koniecz
nością zostawienia w klasie 40 uczniów i 
czekaaiia w kolejce do lekarza. Z nauczy
cielem pracującym na wsi jeszcze gorsza 
sprawa.

Sięgnijmy na. przykład choćby do woje
wództwa gorzowskiego, w którym, sieć pla
cówek zdrowia jest bardzo anemiczna. Je
śli nauczyciel z położonego na tym terenie 
Miedzichowa czy Bolewic zachoruje,- to 
zmuszony jest szukać specjalisty w samym 
mieście wojewódzkim, czyli odbyć blisko 
100-kilometrową podróż. W pobliżu jego 
miejsca zamieszkania. lekarzy specjalistów 
nie ma, zresztą w Gorzowie też na palcach 
niemal można ich zliczyć. Niełatwo więc 
dostać się do nich. I nieraz jędzie się na 
próżno, jeśli uprzednio nie zostało się zapi
sanym. A gdy- dodatkowo zachodzi koniecz
ność wykonania badań, odbierania ich wy
ników lub, broń Boże, poddania się kilku 
lub kilkunastu zabiegom, na przykład w 
gabinecie fizykoterapii, to nauczyciel naj
częściej... rezygnuje z leczenia. Tymczasem 
wiadomo, że rozpoczęcie go we wczesnym 
stadium choroby daje najwięcej szans na 
szybkie wyzdrowienie. Więc aż narzuca się 
pytanie: co robi administracja szkolna, 
działacze związkowi, by ułatwić pedago
gom kontakt z lekarzem?

Z tym pytaniem zwróciłam się do dzie
więciu kierowników oddziałów ZG ZNP.

WYMIJAĆ — PRZYKRO, 
NIE WYMIJAĆ — ZLE

Otóż szuka się różnych, o różnym stop
niu skuteczności, rozwiązań. Jednym ze 
sposobów jest zapewnienie nauczycielom 
pierwszeństwa w korzystaniu z usług le
karza w ośrodku rejonowym lub gmin
nym.

I tak w Słupskiem, z inicjatywy Związ
ku i kuratorium wprowadzano od 1 listo
pada 1979 roku „wkładkę nauczycielską”, 
do książeczki zdrowia. Uprawnia ona do 
wchodzenia bez kolejki do gabinetu lekar
skiego w placówkach lecznictwa ambulato
ryjnego. Wkładki w książeczkach mają 
wszyscy pedagodzy. Działacze związkowi 
stwierdzają, że uprawnienie to jest na ogół 
respektowane. W Gorzowskiem Związek 
i kuratorium starają się o takie same u- 
Prawnienia dla nauczycieli. Czy jest to 
jednak rozwiązanie optymalne?

Kurator województwa wrocławskiego, 
Michał Pulit, kierownik tamtejszego Od- 
°zjalu ZG ZNP — Michał Langowski, a 
także kierownicy oddziałów: kieleckiego ■— 
Jaa_ Staniszewski; konińskiego — Gabriel 
Woźniak są zdania, że system talki może 
prowadzić do sytuacji niezręcznych i nie
przyjemnych dla nauczycieli. Ż pełnym 
Przekonaniem przyłączam się do tego są
du. Bo łatwo wyobrazić sobie, z jakim u- 
czuciem korzysta nauczyciel z przysługują
cego mu priorytetu, gdy w poczekalni sie- 

Zl kilkanaście osób, a każda jest cierpią- Cci.
Niewątpliwie znacznie lepszym i skutecz- 

^jszym sposobem skrócenia nauczycielom 
J_og! do lekarza jest zapewnienie im — w 
Kreślonych dniach — ustalonych godzin 

s (zyj?ć u specjalistów. Na przykład w Ol- 
, .ydie — o czym mówił kierownik Od-

' . ZG ZNP, Bogdan Merying — we 
czJ^.kich przychodniach rejonowych nau- 

yciele wchodzą do lekarza bez kolejki, 
jgC„l. Wyłącznie -w godzinach od 14.00 do 
Z07 • • k’ Przywitej przyznał im dyrektor 
nia 1 j65*' on honorowamy bez powodowa- 
y.v- ^drażnień wśród innych pacjentów, 
szta/t °Wcy * administracja szkolna w Ol- 

ynie dążą tego, by także w innych 

miejscowościach na terenie województwa 
sprawę załatwić podobnie. W wojewódz
twach: konińskim, kieleckim, wrocław
skim, zielonogórskim również trwają sta
rania, by specjaliści przyjmowali nauczy
cieli poza kolejnością w określonych 
dniach i godzinach.

Warto starać się także o to, by w uspo
łecznionych placówkach służby zdrowia re
spektowano telefoniczne zgłoszenie wizyty 
przez nauczyciela, by odkładano dla niego 
„numerek” do specjalisty itp. Co jeszcze 
się robi?

WALKA WYDANA FIKCJI

Niektórzy działacze Związku dostrzegają 
pewne możliwości polepszenia opieki le
karskiej nad nauczycielami przez udostęp
nienie im usług lekarza szkolnego. Na 
przykład w Gorzowskiem, gdzie w sumie 
pracuje około 5300 nauczycieli, blisko 10 
proc, korzysta z takiej pomocy. W innych 
województwach czasem udaje się załatwić 
coś w tej sprawie, ale — prawdę mówiąc 
— rzadko.

W całym kraju zresztą korzystanie z po
mocy lekarzy szkolnych staje się dla nau
czycieli w coraz mniejszym stopniu możli
we wobec reorganizacji medycyny szkol
nej. Tworzenie szkolnych rejonów zdrowia 
łączy się z zatrudnianiem w szkołach prze
de wszystkim pediatrów. Trudno, aby ci 
specjaliści leczyli dorosłych.

Szansą na polepszenie profilaktyki .mo
głyby być rzetelnie i sprawnie przeprowa
dzane badania okresowe. Rzecz w tym, że 
najczęściej bywają one zwykłą fikcją. 
Sprowadzają się do prześwietlenia płuc, 
w niektórych przypadkach badań na „no- 
sicielstwo” i... na tym koniec. Czy stan ten 
można zmienić?

W Konińskiem działacze związkowi, par
tyjni, pracownicy administracji szkolnej u- 
parcie dowodzili, że można lepiej, wnikli
wiej przeprowadzać badania. Zapraszali aa 
zebrania pracowników służby zdrowia i 
tych wszystkich, którzy mogli mieć wpływ 
na usprawnienie okresowych kontroli le
karskich. I dziś — zdaniem kierownika 
Oddziału ZG ZNP, Gabriela Wożniaka — 
w województwie prowadzi się badania zna
cznie staranniej niż dawniej. A więc przy 
dobrych chęciach i na tym odcinku można 
osiągnąć poprawę. Rzecz warta przemyśle
nia, bo chociaż badanie to tylko „pierw
szy krok”, to bez niego trudno myśleć © le
czeniu.

Co zaś do samego leczenia, te panuj® 
dość powszechne przekonanie, że najlep
szym wyjściem dla nauczycieli jest własna, 
dla nich tylko przeznaczona przychodni® 
zdrowia. A chodzi tu zarówno o wojewódz
kie przychodnie specjalistyczne, jak i małe 
poradnie zdrowia tworzone dla nauczycieli 
w mniejszych miejscowościach. Czy rze
czywiście placówki takie gwarantują po
prawę sytuacji zdrowotnej nauczycieli?

' ROZWIĄZAŃ jest wiele...
Wojewódzkie przychodnie działają tylko 

w stolicy oraz w dwóch miastach woje
wódzkich — Bydgoszczy i Łodzi. Warszaw
ska jest największa, zatrudnia kilkudzie
sięciu specjalistów co najmniej drugiego 
stopnia, dysponuje gabinetami zabiegowy
mi, aparaturą medyczną. Przychodnie w 
Bydgoszczy i Łodzi mają mniej liczny per
sonel medyczny i gorsze warunki lokalowe, 
ale pracują już od kilku lat i mają kon
kretne efekty oraz plany dalszego rozwoju.

Zapytałam kierowników kilku oddzia
łów, czy zamierzają starać się o zorganizo
wanie podobnych przychodni specjalistycz
nych w swoich miastach wojewódzkich. 
Większość rozmówców prezentowała w od
powiedzi konkretne plany uruchomienia 
przychodni, a także przeszkody, o które się 
potykają. .

Największe szanse szybkiego już urucho
mienia takiej placówki ma Wrocław. Przy

chodnia ma dziś już zapewnianą kadrę spe
cjalistów, a lokal „dojrzewa”. Wszystko 
wskazuje na to, że z nowym rokiem szkol
nym placówka będzie czynna. Jeździł na
wet do Warszawy specjalny wysłannik, za
sięgał organizacyjnych porad u dyrektora 
warszawskiej placówki. Po konsultacjach 
postanowiono zorganizować przychodnię 
wyłącznie dwuspecjalistyczną, nastawioną 
na leczenie schorzeń laryngologicznych i 
nerwicowych. Uznano bowiem, że pedago
dzy na tym terenie bez większych trudnoś
ci mogą korzystać z ogólnej pomocy lekar
skiej w rejonowych czy gminnych ośrod
kach, ponieważ Wrocławskie ma dość do
brze rozbudowaną sieć placówek służby 
zdrowia. Natomiast w placówce dla nau
czycieli powinni znajdować pomoc w le
czeniu chorób najczęściej w tym zawodzie 
występujących, a wymagających pomocy 
specjalistów.

Tak jest we Wrocławiu. O jakie prze
szkody potykają się działacze z innych o- 
kręgów? Głównie o kadrowe W Gorzowie 
już w 1977 roku próbowano uruchobnić 
przychodnię. Trzy lata temu kuratorium 
wygospodarowało dla niej locum w swoim 
budynku. Cóż z tego, kiedy mimo usilnych 
starań, a także pełnej przychylności woje
wódzkiego wydziału zdrowia, nie można 
było pozyskać kadry lekarskiej. Jej brak 
jest zjawiskiem nękającym zresztą całe 
województwo. Więc na razie lokal przezna
czany dla poradni użytkuje administracja 
szkolna. Do problemu będzie się jednak 
wracać. Zwłaszcza że w Gorzowie buduje 
się obecnie nowy szpital. Gotowy będzie za 
pięć lat i do tego czasu miasto musi „ściąg
nąć” z Polski lekarzy-specjalistów. Jest 
więc nadzieja, że przyszły szpital udostęp
ni kadrę medyczną.

Niemałą przeszkodą w organizowaniu 
specjalistycznych placówek są również 
trudności lokalowe. Tak jest na przykład 
w Słupsku i w Koninie.

Interesujące plany rozwiązania spra
wy ma Związek i kuratorium w Kielcach. 
Chcą mieć przychodnię, ale... nie na wy
łączność. Czyni się starania, by zawrzeć 
przymierze z pracownikami handlu, którzy 
mają w Kielcach od dawna dobrze zorga
nizowaną placówkę specjalistyczną.

Jak wynika z dotychczasowych doświad
czeń, realne szanse na uruchomienie spe
cjalistycznych przychodni nauczycielskich 
istnieją w dużych miastach, zwłaszcza zaś 
tam, gdzie są akademie medyczne, a więc 
gdzie jest a reguły więcej lekarzy specjali
stów. Dobrze zorganizowane, mogą stać się 
prawdziwym błogosławieństwem dla peda
gogów.

Szcs»góta®3 wwagi pray tym wart Jest 
przykład wrocławski. Koncentrowanie bo
wiem wysiłku na tworzeniu placówki 
dwu-, tezyspecjalistycznej, niejako uzupeł
niającej braki medycyny ogólnej, jest ze 
wszech miar słuszne. Wbrew bowiem pozo
rom, organizowanie placówek zajmujących 
się także lecznictwem podstawowym, może 
komplikować nauczycielom dostęp do le
karza. Świadczy © tym przykład wzięty z 
przychodni warszawskiej, która od pewne
go czasu obowiązana jest prowadzić rów
nież lecznictwo podstawowe. Bo jeśli na 
przykład nauczyciel zapadnie na grypę, to 
mimo gorączki bywa nieraz zmuszany szu
kać pomocy aż w Warszawie, chociaż 
mieszka na przykład w Wołominie, O- 
twocku czy innym miasteczku. Zdarza się 
bowiem, że lekarze rejonowi w stolicy, a 
także w mniejszych miejscowościach odsy
łają zgłaszających się do nich nauczycieli, 
mówiąc: macie swoją przychodnię.

Czy we wszystkich 49 województwach 
należałoby zabiegać © utworzenie przy
chodni specjalistycznych? Niełatwo o jed
noznaczną odpowiedź. Faktem jest, że' w 
miastach wojewódzkich, w których trudno 
o kadrę lekarska., raczej nie należałoby się 
spieszyć. Sens bowiem ma tworzenie tylko 
silnych przychodni, z dobrą obsadą spe
cjalistów. Jeśli nie ma jeszcze na to wa

runków, lepiej szukać innego wyjścia. Ta
kiego na przykład, jaki wybrały sobie Kiel
ce.

I jeszcze sprawa tworzenia poradni nau
czycielskich w mniejszych miastach czy 
miasteczkach.

BY GRA WARTA BYŁA ŚWIECZKI

Powstaje ich sporo. W Kieleckiem na 
przykład pojawiły się już dwie. Najpierw 
w Starachowicach, w Domu Nauczyciela 
powstała poradnia, w której pracuje jeden 
lekarz-internista i pielęgniarka. Lekarz 
w razie potrzeby kieruje pedagogów do 
specjalistów, przede wszystkim udziela jed
nak doraźnej pomocy. Czynione są obec
nie starania o dodatkowe etaty lekarskie, 
okazało się bowiem, że potencjalnych, pa
cjentów jest wielu W kwietniu bieżącego 
roku uruchomiono drugą w tym wojewódz
twie poradnię, w Miechowie. I tu zatrud
niono jednego lekarza-internistę i pielęg
niarkę. Przyjmować mają trzy razy w ty
godniu w wygodnych dla nauczycieli go
dzinach. . Dąży się ■ też do tego, by z pla
cówki tej korzystać, mogli również człon
kowie rodzin nauczycielskich;''

Ostrowiec, Skarżysko, Końskie też przy
mierzają się do zorganizowania w najbliż
szym czasie podobnych placówek. W Tur
ku (województwo konińskie), w Zespole 
Szkół Zawodowych wygospodarowano dwa 
pomieszczenia. Komitet Miejski PZPR 
przyszedł z pomocą i — poradnia otwo
rzyła przed nauczycielami podwoje. Dzia
ła zaledwie od kilku tygodni, więc trudno 
dziś mówić o tym, czy zaspokaja oczekiwa
nia pedagogów.

W Lęborku (województwo słupskie) 
sprawy zdrowia nauczycieli znalazły się w 
rękach trzech pań: prezesa Rady Zakła
dowej ZNP — Barbary Drąg, sekretarza — 
Marii Raduch i inspektora oświaty — Bo
żeny Lisowskiej. Cała trójka walczy o u- 
łaitwienię nauczycielom drogi do lekarzy 
i już widać rezultaty: uruchomiony został 
gabinet dentystyczny. Obecnie zabrano się 
do organizowania gabinetu inhalacyjnego.

Tworzenie takich poradni wydaje się do
brym rozwiązaniem, jest to skutecziny spo
sób przybliżania lekarza do nauczycieli. 
Czy można jednak zachęcać do tworzenia 
takich placówek w jak największej liczbie 
miejscowości ?

Odpowiedzi na to pytanie szukałam u 
specjalistów. Na przykład założyciel war
szawskiej przychodni i doświadczony jej 
kierownik, dr Ludwik Kasprzyk, znający 
dobrze potrzeby zdrowotne nauczycieli, jest 
zdania, że warto organizować poradnię tyl- 
-koBam, gdzie wokół mieszka i pracuje do
statecznie duża liczba nauczycieli. W prze
ciwnym razie poradnie z góry skazane są 
na niewielką liczbę pacjentów i nie zaspo
koją oczekiwań tych, którzy do nich trafią. 
Bo w takiej placówce lekarz — przy obec
nych brakach kadrowych — zatrudniony 
może być „dorywczo” i siła rzeczy nie bę
dzie mógł prawdziwie zaangażować się w 
tę pracę.

A więc przy podejmowaniu decyzji o 
tworzeniu każdej nowej placówki koniecz
ne jest zachowanie ostrożności i dużej 
rozwagi, bardzo dokładne wyważenie mo
żliwości, potrzeb i przewidzianych efektów. 
Dlatego w województwach szuka się — i 
słusznie — rozwiązań różnego typu.

W czasie kampanii sprawozdawczo-wy
borczej bardzo często nauczyciele krytyko
wali stan opieki nad swym zdrowiem. Jak 
widać jednak, działacze związkowi nie 
przechodzą obojętnie obok tego problemu, 
o czym świadczyć mogą przytoczone tu 
przykłady. Robi się sporo, chodzi jednak 
o to, by podejmować inicjatywy, które w 
konkretnym środowisku rokują najlepiej.

u naiicMi 3
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(Dokończenie ze str. 1) 

zdecydowana większość rad zakładowych 
rozwija swoją działalność w oparciu o ak-3 
tyw społeczny.

Godny podkreślenia jest szeroki udział 
.w naszych zebraniach przedstawicieli 
władz partyjnych, stronnictw politycznych, 
CRZZ i WRZZ, władz administracyjnych 
i oświatowych, organizacji społecznych. 
Wszędzie przedstawiciele władz zabierali 
głos. Przy czym nie był to głos odświętny, 
grzecznościowy, okolicznościowy. Mówio
no po prostu o stanie faktycznym i real
nych perspektywach, na przykład w spra
wach mieszkaniowych czy inwestycyjnych. 
Nie obiecywano gruszek na wierzbie. Zbu
dowaliśmy tyle i tyle mieszkań, szkół, 
przedszkoli. Padały konkretne liczby. Li
czyły się fakty, i konkrety.

ZBIGNIEW PAWŁOWSKI: — I tak po
winno być zawsze i wszędzie. Najgorzej 
bowiem obiecywać i nie dotrzymywać sło
wa. Władza na takich „obiecankach” zaw
sze traci. Musimy sobie z tego prostego ni
by faktu zdawać sprawę wszędzie, a szcze
gólnie w naszej pracy ideowo-politycznej. 
Autorytet działacza — w tym również 
działacza Związku Nauczycielstwa Polskie
go — opierać się bowiem musi na zgodno
ści słów i czynów Czasami o tym jeszcze 
zapominamy. Świadczą o tym również li
sty do redakcji. Obiecywano mi mieszka
nie — nie dotrzymano słowa. Dobrze, iż w 
naszej kampanii takich „obietnic” nie by
ło.

TADEUSZ SUBERLAK: — Byłem oso
biście na 14 konferencjach sprawozdaw
czo-wyborczych, w tym na czterech • mię
dzyzakładowych, wojewódzkich 'i w pełni 
zgadzam się z opinią, że wdadze partyjne 
i administracyjne bardzo poważnie potrak
towały zwoją obecność na zebraniach 
i swoje wystąpienia. To cieszy, bowiem 
środowisko nauczycielskie potrzebuje czę
sto motywacji dla swoich działań, dla swo
jej pracy wychowawczej. Może niektórzy 
się ze mną nie zgodzą, ale twierdzę, że 
słowa zachęty wiele dla nas znaczą. Słowa 
uznania liczą się w każdym środowisku za
wodowym, również i u nas, a może szcze
gólnie u nas. Myślę że nie muszę argu
mentować, dlaczego tak jest. Uznanie — 
i to pragnę podkreślić — zdobywały sobie 
wystąpienia, w których bez „owijania w 
bawełnę” mówiono o trudnościach. Z kolei 
nauczyciele nie ukrywali przed władzą 
swoich kłopotów. Informowano się więc 
nawzajem o wszystkim, co dobre i złe.

BOLESŁAW GRZEŚ: — Tak rzeczywi
ście było. Znam tylko jeden przypadek, że 
naczelnik Urzędu Gminnego odmówił ucze
stniczenia w konferencji sprawozdawczo- 
-wyborczej ZNP Powiedział:-„Nie pójdę, 
co ja tym nauczycielom powiem”. Uważam, 
że takie stanowisko było błędne. Gdyby 
ten naczelnik stanął twarzą w twarz.ze 
swoimi nauczycielami i powiedział wprost, 
dlaczego gmina nie potrafi zapewnić im 
odpowiednich mieszkań, gdyby powiedział 
o swoich trudnościach szczerze i odważ
nie, to być może na tym właśnie zebraniu 
zrodziłby się projekt, pomysł zaradzenia 
trudnościom. Cóż, przestraszył się...

A wracając do problemów, które podno
szono w czasie kampanii, to chciałbym 
rzec, że mamy ich wiele. Niepokoił naszych 
działaczy i nauczycieli stan bazy oświato
wej, a przede wszystkim opóźnienia inwe
stycyjne w budowie i rozbudowie zbior
czych szkół gminnych i przedszkoli, szkół 
w nowo budowanych osiedlach miejskich, 
w których liczebność oddziałów i grup 
przedszkolnych często znacznie przekracza 
obowiązujące normy. Niepokoi dowożenie 
dzieci, które nie wszędzie •dobrze funkcjo
nuje. Ten fakt powoduje zakłócenia w or
ganizacji pracy dydaktyczno-wychowaw
czej. Mówiono o brakach w taborze komu
nikacyjnym, będącym w dyspozycji szkół, 
niedostatecznych często limitach na paliwo. 
Bardzo niepokoją nauczycieli opóźniające 
się dostawy podręczników i czasopism. 
Powszechnie krytykowano dotychczasowy 
sposób dystrybucji podręczników. Wska
zywano na przeciągającą się dyskusję wo
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kół modelu szkolnictwa zawodowego, brak 
ustawy o systemie edukacji narodowej, 
która uwzględniałaby nowo wprowadzone 
elementy zreformowanego systemu szkol
nego. Wskazywano na konieczność uregu
lowania spraw dotyczących ulg i świad
czeń przysługujących czynnym i jednocze
śnie studiującym nauczycielom. Krytyce 
poddano aktualny system doskonalenia na
uczycieli w zawodzie. Wskazywano na ko
nieczność zmiany form, metod i treści do
skonalenia, lepszego dostosowania kształ
cenia do praktyki i potrzeb pedagogów. 
Nauczycieli szkół średnich niepokoi brak 
decyzji w sprawach tzw. szkół specjalizacji 
kierunkowej. Wskazywano na potrzebę 
szybkich decyzji w tych podstawowych dla 
szkoły i nauczycieli problemach. Mamy w 
kraju 880 liceów ogólnokształcących. Są to 
licea sprofilowane, kształcące dobrze, o 
czym świadczą przyjęcia uczniów na wyż
sze uczelnie. Ten fakt musi być wzięty pod 
uwagę przy dalszych decyzjach o szkole 
specjalizacji kierunkowej.

TADEUSZ SUBERLAK: — Nawiązując 
do tej części uchwały VIII Zjazdu partii, 
która mówi, że „...warunki pracy szkoły 
i sprawy bytowe nauczycieli powinny być 
otoczone szczególną troską partii, państwa 
i społeczeństwa”, postulowano doskonale
nie obecnego systemu płac dla pracowni
ków oświaty i nauki tak, aby zabezpie
czał on utrzymanie niezbędnego minimum 
na poziomie średnich wynagrodzeń pra
cowników zatrudnionych w gospodarce 
uspołecznionej. Powszechnie zwraca
no uwagę na konieczność ochrony 
czasu pracy nauczyciela. Rzecz w tym, 
że nauczyciel zaczyna mieć za mało czasu 
na wychowanie, jeśli chce w pełni realizo
wać program nauczania.

Oczywiście, nie zabrakło krytycznych 
głosów w sprawie nauczycielskich miesz
kań. Bardzo duża liczba nauczycieli miesz
ka po prostu w złych warunkach. Szacuje 
się, że w przyszłej pięciolatce trzeba będzie 
stworzyć odpowiednie warunki mieszka
niowe 120 tys. pedagogów. Zrobiono i robi 
się w tej dziedzinie wiele, ale potrzeby są 
ogromne. Tak jest zresztą wszędzie. Teraz 
trzeba nam te wnioski rozpatrzyć i realizo
wać. Wiele spraw rozwiążą na miejscu 
władze gminne czy oświatowe, wiele można 
rozwiązać na szczeblu wojewódzkim. Jed
nak niemało problemów wymagać będzie 
decyzji resortów i PAN. Te kwestie zosta
ną opracowane i przekazane odpowiednim 
władzom.

Kto za wnioskiem, kto przeciw? •— na Międzyzakładowej Konferencji w Gdańsku
Fot. J. Walenkic«ic»
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H. BUKOWSKI: — Obecność na konfe
rencjach przedstawicieli władz politycz
nych i administracyjnych była dobrą oka
zją do zaprezentowania przćz nauczycieli 
problemów nurtujących środowisko oświa
towe. Zastanawiam się, czy rzeczywiście ta 
okazja została dobrze wykorzystana? By
łem na dwu takich spotkaniach, w czasie 
których występowali przedstawiciele róż
nych władz, tylko nie nauczyciele. Jeden 
lub dwa głosy, to wszystko. A przecież nikt 
tak jak oni nie zna realiów życia szkolne
go. Byłoby lepiej, gdyby sami nauczyciele 
szerzej przedstawiali konkretne problemy 
lokalnym władzom, gdyż sporo z nich moż
na rozwiązać na miejscu.

B. GRZEŚ: — I takie zebrania się zda
rzały, ale wyjątkowo rzadko, na większo
ści dyskusję trzeba było ograniczać w cza
sie. Przypuszczam, że u źródeł milczenia 
delegatów leżały błędy organizacyjne, 
zbytnia troska o sprawy formalne, inaczej 
mówiąc — reżyserskie przedobrzenie. Kie
rownik oddziału ZG ZNP miał w swym 
wystąpieniu uogólnić wnioski zgłoszone na 
konferencjach w radach zakładowych. Je
śli zrobił to dobrze, jeśli zachęcił do wy
powiedzi, to dyskusja była żywa, rozsze
rzyła i pogłębiła to wszystko, co w refera
cie wyliczono koleino w punktach. Na 
większości zebrań tak właśnie było.

Z. PAWŁOWSKI: — Myśl tę odnieść 
można nie tylko do zebrań związkowych. 
Również na innych obserwować można 
często reżyserskie zapędy organizatorów. 
Różnym zebraniom, które powinny mieć 
charakter roboczy, nadają oni nastrój 
świąteczny, pompatyczny, co wielu ucze
stników, którzy nie są częstymi bywalca
mi tego typu imprez, onieśmiela, tak, że 
rezygnują z zabrania głosu. Często wyglą
da na to, że organizatorzy boją się wystą
pień krytycznych, wolą,, jeśli dyskusja jest 
gładka, uczesana, wówczas na pewno nikt 
się nie przyczepi, nie będzie dociekał, kto 
zacz. Są to obawy zupełnie niezrozumiałe 
1 dobrze byłoby, aby nie mieli ich organi
zatorzy zebrań związkowych.

B. GRZEŚ: — Są to jednak przypadki 
odosobnione. Charakterystyczna dla tej 
kampanii była bardzo dobra atmosfera, 
sprzyjająca rzeczowej, nacechowanej 
szczerością wymianie poglądów. Bardziej 
konkretna, oczywiście, w radach oddziało
wych i zakładowych, bardziej uogólniona 
na‘ konferencjach wojewódzkich, wszędzie 
jednak rzeczowa.

M. RYBARCZYK: — Potwierdzam to na 
przykładzie Warszawy i Gdańska, gdzie 
dyskusja była spontaniczna, nie brakło gło
sów krytycznych, choć wszystkie wyrażały 
troskę o losy oświaty i nauki.

Na plus tej kampanii zapisałabym jeszcze 
jedno: bardzo skrupulatne rozliczanie się 
ogniw związkowych z podjętych przed 
czterema laty zobowiązań. Na przykład w 
Gdańsku delegaci otrzymali dokładne spra
wozdanie, co Związek zrobił dla swoich 
członków, komu i w jakim stopniu poma
gał, co inicjował, rozliczano się też ze 
związkowych pieniędzy. To budzi zaufanie 
do organizacji 1 szacunek dla działaczy. 
Stanowi poważny kapitał związkowy.

T. SUBERLAK: — Bilans, jakiego tłoko- 
nano w czasie kampanii, był rzeczywiście 
bardzo bogaty. Uczestniczyłem w wielu ze
braniach i wszędzie zetknąłem się z rzetel
nym rozliczaniem się z działalności związ
kowej, starano się odpowiedzieć konfcret- 

•- nie na pytanie, powtarzane od lat: co mi 
daje Związek? Odpowiedź była uargumen- 
towana.

B. GRZEŚ:— Wyniosłem podobne wra
żenia ż 15 Zebrań, w których uczestniczy
łem. W porównaniu z sytuacją sprzed kil
ku lat, znaczpie dziś wzrosło zaufanie do 
organizacji związkowej.

Tematem często podnoszonym na konfe
rencjach było zbliżające się 75-lecie Związ
ku. Wszyscy mówcy, sięgając do bogatej 
historii naszej organizacji, wskazywali na 
ogromny dorobek ZNP. Jeden z mówców, 
starszy wiekiem, doświadczony działacz 
i nauczyciel, swoje wystąpienie zakończył 
słowami: „Życzyłbym wam, młodym, aby- 
ście na 100-lecie ZNP wynieśli tyle saty
sfakcji z przynależności do tej organizacji, 
ile my, starsi, mamy jej dziś”.

Mówiono bardzo konkretnie o tym, co 
Związek robił, .w jakich dziedzinach odno
sił sukcesy, a kiedy doznawał porażek. Sa
la przyjmowała te wystąpienia gorącymi 
brawami, co świadczy, iż poczucie więzi 
organizacyjnej, uczestnictwa w jednej 
wielkiej rodzinie związkowej, jest w śro
dowisku nauczycielskim wysokie.

M. RYBARCZYK: — Cieszy fakt tak 
bogatej dyskusji na zebraniach. Ale w 
związku z tym mam konkretne pytanie: 
jak dyskusja ta zostanie spożytkowana, ja
ki będzie dalszy los wniosków i postula
tów?

T. SUBERLAK: — Nie zapominajmy o 
jednej sprawie, mianowicie, że Związek 
Nauczycielstwa Polskiego jest organizacją 
społeczno-zawodową. Naszym obowiązkiem 1 
jest wnioski zebrać, posegregować, prace 
nad tym są już daleko zaawansowane. Pró
bę prezentacji wniosków, ich oceny po- 
dejmiemy na posiedzeniu Prezydium Za
rządu Głównego ZNP w dniu 9 czerwca. 
Naszym zadaniem1 będzie przedstawienie 
plonu dyskusji odpowiednim władzom, do 
których wnioski były adresowane. Wiele z 
nich wykorzystanych zostanie przy opra
cowywaniu programu działania ZNP na 
następną kadencję, jest duża część takich, 
które będziemy rozwiązywać na bieżąco, 
jak na przykład problem oceny pracy na- 

■ uezyciela.

B. GRZEŚ: — 10 maja przedstawiliśmy 
Sekretariatowi CRZZ wnioski i postulaty 
z naszej kampanii. Wszystkie zostały z za
interesowaniem wysłuchane. Niedawno od
było się wspólne posiedzenie Sekretariatu 
ZG ZNP z Prezydium Ministerstwa Oś
wiaty i Wychowania, na którym właśnie 
mówiono o sprawach i problemach wyni
kających dla nas z kampanii wyborczej. 
Z wieloma tematami pragniemy wyjść 
również pa naszym październikowym XIII 
Zjeździe Delegatów ZNP. Słowem, jest 
nad czym pracować. Załatwiane są już ta
kie sprawy, jak np. przyspieszone awanso
wanie oraz dodatkowe awanse po 24 latach 
pracy. Sprawy, które można rozstrzygnąć 
już teraz, powinny być rozwiązane, zała
twione jeszcze przed XIII Zjazdem ZNP.

T. SUBERLAK: — Chociaż gą .1 takie 
sprawy, wokół których musimy tworzyć 
odpowiednią atmosferę. Na przykład pow
szechna jest krytyka funkcji dyrektora 
szkoły jako najsłabszego ogniwa szkolnic
twa. Funkcja ta została trochę sponiewie
rana. Przede wszystkim dlatego, że dyrek
tora obciążono obowiązkami związanymi 
3 eksploatacją jednostki, którą kieruje. Na
tomiast to, że powinien on być pierwszym 
wychowawcą wychowawców, ich instruk
torem i doradcą, inicjatorem procesu dy
daktyczno-wychowawczego, zeszło jakby 
na dalszy plan, z tego na ogół nie rozlicza 
się dyrektorów. Obowiązkiem ruchu zawo
dowego jest ten sposób myślenia i działa
nia zmienić, odwrócić.

M. RYBARCZYK: — Nauczyciele są 
bardzo wyczuleni na punkcie sprawiedli
wości.' Każde naruszenie zasad współżycia 
społecznego, współpracy w gronie, wywo
łuje ich sprzeciw, jest punktem zapalnym, 
który łatwo eksploduje. Ot, choćby takie 
sprawy, jak brak jawności przy decyzjach 
dotyczących nagród, odznaczeń, dodatków, 
specjalnych czy oceny pracy. Oczywiście, 
nie dla wszystkich starcza dodatków czy 
nagród, ale tym bardziej sprawy te należy 
Stawiać jasno, bez niedomówień. Wydaje 
się, że w sytuacji naruszania zasad, na 
przykład jawności życia szkolnego, zdecy
dowanie interweniować powinna rada zak
ładowa ZNP i nie dopuszczać do powsta
wania rażących pomyłek. Jest to także 
szansa dla Związku, szansa budowania au
torytetu w konkretnym środowisku. Odno
szę wrażenie, że mało mówiło się o tej 
ważnej funkcji organizacji związkowej na 
zebraniach sprawozdawczo-wyborczych ? 
Co wy, koledzy, o tym sądzicie?

B. GRZEŚ: — Wiele razy przy różnych 
okazjach podkreślaliśmy, że nie sięgamy 
do tego ładunku wychowawczego, który 
zawarty jest w samym statucie Związku. 
Jeśli na przykład jest coś niewłaściwego 
w postępowaniu dyrektora szkoły, trzeba 
mu zwrócić na to uwagę, wymagać posta
wy zgodnej z jego funkcją zwierzchnika 
i opiekuna.

Sądzę, że istnieje potrzeba zwiększenia 
kontrolnej funkcji organizacji związkowej 
w różnych sprawach, zwłaszcza zaś przy 
podziale świadczeń socjalnych. Ponieważ 
nie mamy tradycji. organizowania świad
czeń przez pracodawcę, Związek próbuje 
to robić sam, gdy tymczasem, miast wy
ręczać, ma on uczestniczyć w decyzjach. 
I dzielić sprawiedliwie, to znaczy jawnie, 
kolegialnie, po bardzo dokładnym rozpo
znaniu potrzeb poszczególnych pracowni
ków. Chodziłoby o to, aby nasza organiza
cja — rada oddziałowa, zakładowa — w 
porę starała się przeciwdziałać powstawa
niu konfliktów. Często bywa tak, że rada 
reaguje dopiero wówczas, gdy konflikt na
rósł i przybrał groźne formy, wyszedł da
leko poza szkołę, środowisko. Taka praca 
ma mało, niestety, znamion związkowego, 
społecznego działania. Trzeba więc reago
wać natychmiast wszędzie tam, gdzie sto
sunki w zespole są niepoprawne, odbiega
jące od norm i zasad współpracy i współ
życia w naszym oświatowym i związkowym 
środowisku.

I. SUBERLAK: — Zawsze staraliśmy 
się eksponować funkcję Związku jako 
Zbiorowego wychowawcy wychowawców, 
ale nie jest jeszcze ona należycie docenia
na w naszych radach zakładowych. Na 
przykład w szkołach wyższych rola Związ
ku często sprowadza się głównie do podej
mowania spraw socjalnych.

Chciałbym tu zwrócić uwagę na atmosfe
rę zebrań w środowisku nauki. Padło tam 
wiele głosów krytycznych, mówiono o 
sprawach trudnych jak płace, awanse, wa
runki pracy, wszędzie z pełną powagą 
i. rzetelnością krytyki. W sprawozdaniach 
prezentowanych w uczelniach wyższych 
i placówkach, naukowo-badawczych kła
dziono akcent na sprawy pracownicze i so
cjalno-bytowe. Odnotować jednak należy 
pewien postęp charakteryzujący się dąże
niem do bardziej • wszechstronnego trakto
wania zadań organizacji związkowych tych 
placówek.

Dużą rolę w tym zakresie odegrały i na
dal spełniać będą porozumienia zawarte 
między Zarządem Głównym ZNP a resor
tami oświaty i wychowania, nauki, szkol
nictwa wyższego i techniki oraz PAN w 
sprawie zasad i form współdziałania. Po
rozumienia te dotyczą całokszałtu ' pracy 
związkowej, naukowo-badawczej i oświa
towej,

I jeszcze jedno: kampania nie potwier
dziła tendencji do dezintegracji ruchu 
związkowego. Przeciwnie, powszechnie mó
wiono o słuszności koncepcji jednej orga
nizacji nauczycielskiej dla wszystkich, od 
^auczyciela przedszkola po profesora szko- 

wyższej. Mówię o tym, ponieważ tu 
i ówdzie zgłaszane były tezy o odmienno- 
sc'i zadań i celów organizacji związkowej 
w szkolnictwie wyższym i oświacie. Kam
pania temu zaprzecza. Wszyscy opowiada- 
lAsię za integracją środowiska i tp wszy
stkich grup pracowniczych pionu oświaty 
‘ nauki, więc również nienauczycielL

. PAWŁOWSKI: —■ Proponuję zasta- 
B-Owić się nad tym, w jakim stopniu na 
zebraniach sprawozdawczo-wyborczych 
dano wyraz zainteresowaniu reformą 
szkolną. Powszechna jest akceptacja pryn
cypiów reformy, jednak wiele spraw, zwią- 
anych z jej realizacją, budzi niepokój na

uczycieli, często uzasadniony. Do takich 
_Praw należy na przykład dowożenie ucz- 
4°w, zapewnienie wszystkim dzieciom

Bolesław Grześ
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opieki przedszkolnej, jak wreezcia _ pod
ręczniki i pomoce naukowe, na braki któ
rych narzekają często nauczyciele.

B. GRZEŚ: — Istotnie, koncepcja refor
my w oświacie spotyka się z powszechną 
aprobatą Środowiska nauczycielskiego, cze
mu dano wyraz na wszystkich konferen
cjach sprawozdawczo-wyborczych. Zastrze
żenia budzą nie zawsze właściwe sposoby 
realizacji, także dotkliwie odczuwane przez 
nauczycieli niedostatki w zaopatrzeniu 
szkół w środki, które pozwalają bez za
kłóceń pracować. Trzeba bowiem pamię
tać, że realizujemy reformę w trudnych 
warunkach i że nauczyciel część tych trud
ności musi przezwyciężać sam. Stąd tak 
wiele uwag i życzeń zgłaszanych pod adre
sem różnych instytucji i organizacji, które 
powinny wspierać szkołę i nauczyciela na 
co dzień.

Bardzo wysoko oceniane są nowe pro
gramy nauczania, choć nauczyciele mówią 
wprost, że są to programy trudne, wyma
gające od nich samych i uczniów wiele wy
siłku. Z aprobatą spotyka się przyjęta 
przed siedmiu laty zasada dokształcania 
wszystkich pedagogów, choć dla nich sa
mych studia nie są przedsięwzięciem, ła
twym.

Natomiast duży niepokój w środowisku 
nauczycielskim budzi brak klarownej. wizji 
kształcenia po dziesięciolatce. Zdaniem pe
dagogów, zbyt długo czeka się na konkret
ne ustalenia dotyczące zarówno struktury, 
jak i treści tego kształcenia.

T. SUBERLAK: — I nie tylko to. Rów
nież inwestycje. Zawsze było tak, że in
frastruktura nie szła równolegle z budo
wą mieszkań,. ale nigdy nie było tak og
romnej dysproporcji, jak obecnie. Przyk
ładów jest wiele. Stegny, Ursynów w War
szawie, Zaspa czy Przymorze w Gdańsku, 
Słomczyce w Szczecinie, LSM w Dubli
nie, Rubinkowo w Toruniu, gdzie na 40 
tys, mieszkańców jest jedna szkoła,

H. BUKOWSKI: — Bywa, że przez dłu
gi czas nie ma na osiedlu żadnej szkoły. 
Z Ursynowa w Warszawie jeszcze dziś do
wozi się dzieci do szkół wiejskich. Jest to 
bardzo kosztowne. Wciąż jeszcze nie na
uczyliśmy się liczyć kosztów społecznych, 
jakie tego typu sytuacja powoduje.

Z. PAWŁOWSKI: — Słusznie, choć ro
zumiem, że władze, mając do wyboru wię
cej izb mieszkalnych czy na przykład skle
pów, decydują się na to pierwsze, myśląc, 
że potem braki się uzupełni, byle ludzie 
mieli dach nad głową.

B. GRZEŚ: — Z tym bywa różnie. Na 
nowe osiedla przychodzą przeważnie ro
dzice z dziećmi, a więc potrzebujący przed
szkoli i szkół, tych zaś nie ma. W minio
nych pięcioleciach wykonywano u nas in
westycje oświatowe maksymalnie w 80 
proc., a to oznacza, że w każdej pięciolatce 
traciliśmy jeden rok. Obecna pięciolatka 
może się okazać jeszcze mniej owocna. 
Trzeba przy tym podkreślić, iż problem 
inwestycji oświatowych zgłaszany był pod
czas naszej kampanii związkowej nie z po
zycji krytykanctwa, to nawet nie była kry
tyka, tylko sygnalizowanie sprawy przez 
powodowanych niepokojem nauczycieli.

M. RYBARCZYK: — Miejsce. Związku 
w ‘ reformie systemu edukacji narodowej 
jest od początku jednoznaczne. Wypada' 
przypomnieć, że Związek był współtwór
cą koncepcji zmian, działacze ZNP włoży
li. wiele pracy w przygotowanie różnego 
rodzaju opracowań dla Komitetu Eksper
tów, wielu uczestniczyło w jego pracach. 
Wart© też przypomnieć, że myśl 'kształce
nia wszystkich nauczycieli na poziomie 
wyższym zrodziła się w Związku, postulat 
ten zgłaszany był przez całe dwudziestole
cie międzywojenne i towarzyszył także dy
skusjom oświatowym po wojnie. Dopiero 
jednak w latach siedemdziesiątych koncep
cja ta mogła przybrać realne kształty. Or
ganizacja związkowa towarzyszy nauczy
cielom w ich marszu po dyplom, -wspoma
ga wysiłki władz oświatowych finansowo 
i moralnie. Wydaje się, iż wiele zainwesto
waliśmy w nauczyciela i jest to, moim zda
niem, inwestycja najbardziej trwała i ren
towna...

8. GRZEŚ: — A jednak mam wątpliwo
ści, czy my, jako środowisko oświatowe, 
nie spuściliśmy z tonu w głosach na rzecz 
reformy; dajemy się zbyt łatwo w dysku
sjach zdystansować tym, którzy przyjętej 
koncepcji zmian są przeciwni. Być może 
lepsza jest metoda dowodzenia czegoś 
słusznego w działaniu, tworzenia reformy, 
bo efekty są najlepszym argumentem w 
dyskusji. Jednak przydałaby się bardziej 
energiczna obrona w dyskusjach przyjętej 
strategii działań również przez nas, nau
czycieli.

H. BUKOWSKI- — Niezupełnie podzie
lam ten pogląd. Dla mnie na przykład 
istotne jest to, że nauczyciele robią, eo do 
nich należy 1 robią to całkiem .dobrze. 
Kampania gprawozdawezo^wyboreza dała 
temu wyraz, prace 'nad reformą idą na
przód, może wolniej, niż byśmy sobie tego 
życzyli, ale jednak idą. I to jest, jak sądzę, 
najważniejsze. Najlepszy argument prze
ciw opozycjonistom.

. M. RYBARCZYK: JeśH tacy są, to 
na pewno nie wśród nauczycieli. Podzie
lam pogląd red. Bukowskiego. Nauczyciele 
są bardzo silnie emocjonalnie związani z 
ideą reformy, bo też oni przede wszystkim 
dźwigają jej ciężar, zainwestowali w re
formę najwięcej. Gdyby dziś kazać im wy

cofać się z rozpoczętych prac, byłoby to dla, 
nich równoznaczne s przegraną, z zaprze
paszczeniem własnego dorobku zawodowe
go. I na taką koncepcję na pewno by nie 
cheieli się zgodzić. Jeśli narzekają, to. dla
tego, że nie są w stanie pokonać licznych 
trudności, które napotykają. I tych gło
sów trzeba pilnie słuchać.

B. GRZE§: — Często działacze związko
wi tkwią głębiej w praktyce szkolnej niż 
nasi koledzy z administracji oświatowej. 
A gdy próbuje się zza biurka sterować 
szkołą, nie . znając mechanizmów życia 
wewnątezszkolnego, nietrudno O błędne 
decyzje. Stąd wnioski zgłaszane w czasie 
kampanii sprawozdawczo-wyborczej, rów
nież przez nasze sekcje, muszą być trak
towane jak wnioski ludzi głęboko osadzo
nych w praktyce. Padło wiele takich wnio
sków i choć nie wszystkie są możliwa do 
realizacji już dziś, należy je rozważyć 
i uwzględnić w przyszłości? Historia uczy, 
iż bardzo często zgłaszane przez nauczy
cieli. postulaty wyprzedzały możliwości ich 
realizacji, jak choćby projekt ośmioletniej 
szkoły powszechnej, zgłoszony na zjeździe 
oświatowym w Łodzi w 1945 roku, zreali
zowany prawie dwadzieścia lat później.

T. SUBERLAK: — Gdyby polską oświa
tę mierzyć miarką miast — i to dużych 
— to można by reformę szybko zrealizo
wać. Niestety, sytuacja w oświacie jest og
romnie zróżnicowana. Trzeba więc tworzyć 
(koncepcje różnych rozwiązań, nie organi
zować na siłę szkół zbiorczych, jeśli nie ma 
po temu warunków. Weźmy inny przykład: 
kształcenie nauczycieli w jednej specjal
ności. Idea słuszna, ale w praktyce mało 
realna, bo w środowisku wiejskim trudno 
o pełne zatrudnienie w zakresie jednego 
przedmiotu. I z tego chyba musimy się wy
cofać. Tak jak w 1976 roku wróciliśmy — 
w skromnych rozmiarach —- do propono
wanej wcześniej koncepcji kształcenia w 
specjalności nauczanie początkowe, bo spe
cjalność taka istnieje i jest poszukiwana.

Zatem w trakcie realizacji reformy obo
wiązuje elastyczność, przeciwstawianie się 
rozwiązaniom schematycznym, które szko
dzą reformie. Na zebraniach związkowych 
niemal powszechnie podnoszono ten prob
lem.

Chciałbym dorzucić do tych myśli jedną 
uwagę: wzrost kwalifikacji nauczyciel
skich to nie tylko korzyść dla szkoły. To 
także proces integracji środowisk nauczy
cielskich. Łamie on próg, który zawsze 
istniał, w wyniku różnic w wykształceniu 
między nauczycielem szkoły podstawowej 
i średniej. Ma to ogromne znaczenie dla 
tego zawodu, jego autorytetu i rangi w śro
dowisku.

M. RYBARCZYK: — Nie wiem, jakie 
były wasze, koledzy, obserwacje, ale ja 
usłyszałam wiele pochlebnych ocen pod 
adresem aktywu związkowego w terenie, 
a także ZG ZNP. Chwalono was, koledzy, 
za troskę o przebieg zebrań i uczestnictwo 
w nich. Zarówno członkowie kierownictwa 
ZG, jak i pracownicy, a także aktyw woje
wódzki, wszyscy przez cały okres kampanii 
byli w terenie, przysłuchiwali się dyskusji, 
przenosili wnioski i postulaty „w górę” —■ 
do właściwego adresata. Z Kalisza otrzy
małam wiadomość, że kol. Stanisław Grze- 
śniak —- kierownik Wydziału Pedago—^z- 
nego ZG ZNP uczestniczył w Kalisikiem 
w ponad 20 zebraniach. Koledzy z Oddzia
łu ZG ZNP w Gdańsku byli w czasie kam
panii gośćmi we własnych domach; czynili 
wszystko, aby dotrzeć do najbardziej od
ległych środowisk, gdzie rzeczywiście ich 
oczekiwano. Sa.dzę, że jest to ogromny wa
lor tej kampanii sprawozdawczo-wybor
czej. Nasz aktyw dobrze wywiązał się ze 
swoich obowiązków. To bardzo ważne w 
pracy działacza związkowego; wysłuchać 
tego, &o mają do powiedzenia szeregowi 
członkowie Związku, pierwsi i najważniej
si wykonawcy oświatowych zadań. Zna
jomość tych problemów pozwala działać 
sprawniej, z korzyścią dla nauczycieli.

- ■

Z. PAWŁOWSKI: — Chciałbym serdecz
nie podziękować wszystkim za wypowiedzią 
Świadczą one dobitnie, jak wiele mamy 
jeszcze do zrobienia w sprawach doskona
lenia naszej oświaty i edukacji młodego 
pokolenia, jak również warunków życia 
i pracy blisko 800-tysięcznej rzeszy człon
ków ZNP. Przed nami XIII Krajowy Zjazd 
ZNP. Wybraliśmy już delegatów. Myślę., 
że wiele kwestii zgłaszanych w trakcie 
kampanii sprawozdawczo-wyborczej zdo
łamy rozwiązać przed XIII Zjazdem. Mam 
tu na myśli sprawy i problemy związane 
ze zmianą systemu oceniania pracy nau
czycielskiej, z wprowadzeniem stopni kwa
lifikacyjnych i pracą wizytatorów-meto-, 
dyków. Myślę, że do Zjazdu przedyskutu
jemy również problemy związane z kształ
ceniem po 10-latce —- zawodowym i szko
łami specjalizacji kierunkowej. Dyskusja 
nasza wykazała jakie to problemy. Słowem, 
do Zjazdu czeka nas jeszcze wiele pracy; 
mam tu na myśli szczególnie kierowni
ctwo Zarządu Głównego, na którym spo
czywa obowiązek przygotowania XIII 
Zjazdu. Pragnę też powiedzieć, że „Głos 
Nauczycielski” będzie w dalszym ciągu 
włączał się w całokształt problematyki, 
której na imię podnoszenie skuteczności 
naszego związkowego działania-
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SZANSA DLA BACHA
MARZENA BAUMAN

Pamiętacie piosenkę „Chło
piec z gitarą?” Wyśpiewała ten 
szlagier Karin Stanek, zabaw
na dziewczyna w dżinsach, z 
słosami splecionymi w grzecz
ne warkoczyki. Otóż ów (wy
marzony amant z gitarą — 
która 'szybko przeobraziła się 
z klasycznej W elektryczną — 
okazał się w latach sześćdzie
siątych, i nawet jeszcze w na
stępnym dziesięcioleciu, czymś 
niemal jak symbol, jak wzo
rzec młodzieżowego stylu. Ze 
śmiertelną powagą traktowała 
młodzież swoje domorosłe mu
zykowanie, mnożyły się nie
profesjonalne zespoły, ama- 
torstwo było rzeczą naprawdę 
w „dobrym tonie”. Toteż na
wet sceptycznym zgredom świ
tała wśród decybeli nadzieja: 
kto wie, może z gitarowej mo
dy wyniknie jakaś wartość 
trwalsza? Może osłucha nam 
się naród, rozśpiewa, rozsma
kuje w obcowaniu z dźwię
kiem, by tanecznym krokiem 
powędrować potem do sal kon
certowych?

Nic podobnego się jednak 
nie stało. „Tranzystorowcy” 
pozostali przy tranzystorach, 
bigbitowcy przerzucili się na 
jazz, entuzjaści bitelsów kole
kcjonują dziś nagrania Abby, 
Drupiego, lub Boney M, a nie, 
dajmy na to, Koncertów Bran
denburskich. Naturalnie, zna
ne są młodym nazwiska Kulki, 
Pendereckkiego, Zimermana i 
innych znakomitości polskiego 
świata muzycznego, odnoszą
cych sukcesy na międzynaro
dowym forum. Jednakże czyn
ne muzykowanie młodzieży 
przeminęło z wiatrem i nie za
owocowało podniesieniem po
ziomu kultury muzycznej w 
naszym kraju; co więcej, także 
osiągnięcia twórców profesjo
nalnych nie przyczyniły się 
automatycznie do podniesienia 
poprzeczki, me wywarły bo
wiem bezpośredniego wpływu 
na stan umuzykalnienia szero
kich rzesz. W tej dziedzinie — 
jak o tym mówiono na nieda
wnym Kongresie Upowszech
nienia Kultury Muzycznej — 
obserwuje się nawet pewną 
dysproporcję, niepokojące 
zwiększanie dystansu.

MlIMffll

Dlaczego tak się dzieje? 
Czyżby społeczeństwo głu
chych? Zastanawiające... Prze
cież muzyka, powie ktoś, towa
rzyszy młodym nieomal bez 
przerwy! Owszem, towarzyszy. 
Najczęściej towarzyszy muzy
ka płytka i tandetna. I jakkol
wiek, zdaniem psychologów, 
każdy z nas został obdarzony 
wrodzoną wrażliwością słu
chową, wymagającą jedynie u- 
miejętnego rozbudzenia, to pod 
nieustanną presją zjawisk o 
miernej wartości artystycznej 
trudno stać się raptem wy
trawnym melomanem. Czy 
więc oznacza to, że tak zwana 
„muzyka pop” jest antagonist- 
ką swojej poważnej i statecz
nej siostrzycy? Czy słuchając 
którejkolwiek z nich, pozba
wiamy się szansy rozumienia i 
odczuwania drugiej ?

Niekoniecznie. Boryi Fry- 
drychowicz, doświadczony pe
dagog i popularyzator, dyrek
tor Sceny Kameralnej, którą 
ma pod swoim dachem sto
łeczna Filharmonia Narodowa, 
nie dostrzega takiego zagroże
nia. Pod warunkiem wszakże, 
iż zachowamy odpowiednie 
„proporcje słuchania”. To bo
wiem, co funkcjonuje pod ety
kietką melodii lekkich, mło
dzieżowych czy roarywkowo- 
-tanecznych, działa niejako 
naskórkowo; nie wymaga sku
pienia ani niepodzielnej uwagi, 
nie przeszkadza w innych 
czynnościach. Słowem, zajmu
je — i zajmowało zawsze — 
określone miejsce w życiu 
młodego człowieka. Niebezpie
czeństwo pojawia się nato
miast wtedy, gdy doznania 
muzyczne ograniczają się wy
łącznie do takiego właśnie 
kręgu utworów, lub gdy muzy
ka pop — jak do niedawna 
miało to miejsce w progra
mach radiowych — uzyskuje 
znaczną przewagę.

Ostatnio jednak muzyka po
ważna zjednuje sobie coraz 
większe grono sojuszników nie 
tylko w Polskim Radiu, ale 
również w Telewizji, poświę
cającej coraz więcej uwagi i 
twórcom, i dziełom. Jednocześ
nie modyfikują styl działania 
zawodowe placówki artystycz
ne, od wielu lat zajmujące się 
wychowaniem muzycznym 1 
działalnością popularyzatorską 
w tej dziedzinie. Przykładem 
może tu służyć chociażby

wspomniana Scena Kameralna 
Filharmonii Narodowej, odno
towująca na swoim koncie bez 
mała ćwierćwieczną tradycję 
upowszechnieniową. Okazuje 
się jednak, że dawne tradycje, 
po wielokroć sprawdzone doś
wiadczenia, trzeba dzisiaj 
wzbogacać o nowe elementy — 
jeśli chce się dotrzymać kroku 
współczesności; jeśli się prag
nie pozyskiwać nowych sojusz
ników, docierać do młodych i 
najmłodszych, sprostać konku
rencji innych gatunków arty
stycznych, zwłaszcza tych z 
dziedziny sztuk wizualnych. 
Wprawdzie wielkie wydarzenia 
artystyczne nie docierają do 
oddalonych zakątków — zau
waża dyrektor Frydrychowicz 
— ale za to wszędzie dociera 
informacjia o życiu artystycz
nym. Młodzi mają dziś większą 
świadomość tego, co się dzieje 
w kulturze, mają inną skalę 
porównań niż ich rodzice i 
dziadkowie, a co za tym idzie, 
inne wymagania. Nawet jeśli 
nie bywają w operze 1 filhar
monii, to wiedzą, chociażby 
dzięki TV, że prawdziwy kon
cert, jego nastrój, nie ma nic 
wspólnego z r ozklekotanym 
pianinem i dziećmi siedzącymi 
na podłodze... Skoro więc przy
chodzimy do nich z czymś ta
kim, ustawiamy się z góry na 
przegranych pozycjach. Podo
bnym błędem byłoby przeciw
stawianie muzyki rozrywko
wej — muzyce poważnej. Sta
ramy się raczej, na przykładzie 
konkretnych kompozycji, wy
kazywać młodym względność 
tych pojęć. Kontredanse Mo
zarta należą dziś do repertuaru 
koncertowego, ale przecież zo
stały skomponowane do tańca. 
Albo II Rapsodia Lista — to 
się po prostu podoba. Nie ma 
audytorium, które by nie chcia- 
ło słuchać tego utworu i nikt 
się nie zastanawia nad nazwą: 
rozrywkowa czy poważna?

W spotkaniach muzycznych 
organizowanych przez Scenę 
Kameralną Filharmonii Naro
dowej w Warszawie — a pod
kręćmy. że czas spotkań nie 
przekracza nigdy lekcyjnych 
45 minut — podejmuje się 
przede wszystkim problem 
wartości muzycznego utworu.

Naturalnie, nie ma kryteriów 
bezwzględnych, lecz jednym z 
najbardziej sprawdzalnych o- 
kazuje się przecież tak zwane 
kryterium czasu, tego co trwa, 
i tego co się zmienia. Bo moż
na powiedzieć, owszem, że na 
przykład Presley jest klasy
kiem — klasykiem rock and 
roiła, ale piosenki Presley’a ży- 
ją od kilkunastu lat zaledwie, 
podczas gdy „Pasja” Bacha 
przetrwała stulecia...

Inaczej mówiąc, zespól dy
rektora Frydrychowicza poj
muje swoją misję kulturotwór
czą nie tylko w aspekcie pro
pagatorskim, ale też — 1 to 
przede wszystkim — wycho
wawczym. Stara się więc ,u- 
czestniczyć w procesie artysty
cznej edukacji młodzieży, pod
noszenia jej kultury muzycz
nej. Nie chodzi tu wszakże o 
wykształcenie melomana, cho
ciaż byłoby to nader satysfa
kcjonujące. Rzecz w doprowa
dzeniu do tego, by uczeń szko
ły średniej opuszczał ją nie tyl
ko z pewnym zasobem kultu
ry literackiej czy plastycznej, 
ale również muzycznej; aby 
szanował jej twórców, nie wy
buchał śmiechem słysząc naz
wisko Bacha, jak nie śmieje 
się z nazwiska Rembrandta. 
Następne zadania to szeroko 
pojęte rozbudzanie wrażliwoś
ci na sztukę (nie tylko muzycz
ną), a także kształtowanie 
pewnych nawyków i nawet 
wzorów zachowań, których 
niedostatek nie sprzyja odbio
rowi dzieła i nie ułatwia pro
cesu kulturalnej nobilitacji.

Fundamentem szkolnych au
dycji muzycznych jest słowo — 
mądre, dobrze przemyślane. Od 
prelegenta wymaga się nie
zwykle starannego przygoto
wania. Koncepcja każdej ko
lejnej audycji rodzi się wpra
wdzie w ciężkiej, codziennej 
pracy zespołu w Warszawie, 
ale decydującym rozstrzygnię
ciem bywa zawsze próba ge
neralna w terenie, zmuszająca 
często do zmian i korekt, do
stosowania formy i treści do 
lokalnych potrzeb, oczekiwań 
i możliwości. Oprócz wytraw
nego prelegenta, mającego 
wprowadzić słowem w świat 
dźwięków, ekipa prezentuje 
najwybitniejszych wykonaw
ców. Borys Frydrychowicz nie 
ukrywa, iż jest to chytry za
mysł obliczony na budzenie 
snobizmu, pożytecznej ambicji 
będącej impulsem do rozwoju 
osobowości młodego człowieka. 
Poza tym artysta — wybitny, 
światowej sławy twórca —sta
nowi autorytet, który można 
wykorzystać również w kształ
towaniu postaw, w podsuwa
niu młodym — często nie
świadomym całej złożoności 
życia — wartościowych możli
wości wyboru. Tym bardziej, 
że ów nobilitujący wybór nie 
zmusza przecież do wyrzeka
nia się innych wartości! no
woczesny człowiek powinien 
umieć godzić wiele zaintere
sowań, powinien umieć grać 
w piłkę 1 słuchać Bethovena; 
uczyć się dzielenia swego cza
su między Beatelsów 1 ogląda
nie obrazów... A do tego typu 
okazji kulturowych — podkre
śla Frydrychowicz — mają 
młodzi naturalną skłonność, 
podobnie jak do romantycz
nej miłości, czy do bezintere
sownego działania na rzecz o- 
igółu. I społeczna rola artysty 
na tym między innymi polega, 
by przekonać żółtodzioba, że 
nie ma potrzeby wstydzić się 
tych porywów; że to właśnie, 
co niektórym wydaje się śmie
szne — nobilituje.

W tej chwili Scena Kameral
na dociera do trzystu szkól w 
szesnastu województwach. Nic 
jednak nie stoi na przeszko
dzie, by zasięgiem swoich wy
pływów objęła cały kraj. Nie 
brakuje sil, starcza środków, 
artyści zgłaszają gotowość do 
dalszych wysiłków. Zatem lo
sy przedsięwzięcia, jego skala, 
zależą teraz od szkół, od peda
gogów, od ich chęci współdzia
łania.

Dodajmy jeszcze 1 to, że 
przedsięwzięcie warszawskie 
nie kończy się na audycjach. 
Są między audycjami listy, 
sugestie, informacje o tym, 
czego wysłuchać w radiu lub 
TV, jaką płytę czy książkę za
kupić koniecznie. Są wreszcie 
propozycje rewizyt, zaprosze
nia na „Próbę u Kordait”... I 
przede wszystkim jest w fil
harmonii gotowość, chęć prze
kraczania szkolnych progów.

Pytanie tylko, czy Bach, Be- 
thoven 1 inni wielcy zostaną 
wywołani przed tablicę...
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W jednych szkołach słyszy się o no
wych programach i pracy z najmłodszymi 
opinie w pełni pozytywne, w innych wręcz 
odwrotnie. Jedni nauczyciele osiągają wy
niki zadowalające, inni mimo rzetelnego 
stosunku do swoich obowiązków napotyka
ją trudne do przezwyciężenia kłopoty. 
Gdzie szukać przyczyn tych dysproporcji?

Pomijając pewne usterki programów, 
które zostaną zresztą skorygowane, tkwi 
ona, moim zdaniem, w mistrzostwie peda
gogicznym, bądź nieporadności metodycz
nej kadry nauczającej.' Od nauczyciela, 
który nie idzie utartym szlakiem, a prze
ciwnie jest wciąż z siebie niezadowolony i 
szuka rozwiązań adekwatnych do nowych 
treści rzadko słyszymy uwagi krytyczne 
pod adresem programu, choć nie kryje on 
także, iż w stosunku do poprzedniego ten 
nowy jest niewątpliwie trudniejszy, bar
dziej ambitny. Raczej podkreśla jego boga
te walory kształcące i wychowawcze, inte
resujący zarówno dla ucznia, jak i nau
czyciela dobór treści, stwarzający szerokie 
możliwości dla własnej inwencji.

Nie usłyszymy tego od kogoś, kto tych 
tendencji twórczych nie ujawnia, kto cze
ka na gotowe recepty. Oczywiście, dobrze 
byłoby, gdyby mógł je otrzymać, gdyby 
można mu powiedzieć: te treści wdrażają 
taką metodę, a te taką. Nie jest to jed
nak możliwe, bo nowe metody pracy z naj
młodszymi musimy sobie dopiero wypraco
wać, sprawdzić w działaniu. Jesteśmy bo
wiem na etapie tworzenia nowej pedago
giki na użytek zreformowanych klas po
czątkowych. Dlatego tak cenny jest twór
czy wkład nauczycieli — nowatorów, ich 
własne pomysły i innowacje.

Bez przesady można powiedzieć, że po
stęp pedagogiczny to właśnie to, co w no
wej szkole najważniejsze, co stanowi wa
runek powodzeinia reformy. Być może, pro
blem nieco upraszczam, bo w grę wchodzi 
więcej czynników mających wpływ na pra
cę z uczniem najmłodszym — zróżnicowa
ne warunki lokalowe szkół, liczebność klas, 
wyniesiony z przedszkola nierówny poziom 
przygotowania dzieci, odsetek uczniów z 
defektami rozwojowymi, środowisko ro
dzinne etc. Przyczyn jest wiele, chyba jed
nak żadne nie są dla szkoły tak groźne, 
jak nieporadność metodyczna, rutyniar- 
stwo i bierność nauczyciela.

Na wielu konferencjach słyszy się in
formacje o wzrastającym odsetku kadr z 
wyższym wykształceniem. Przybywa ich 
również w nauczaniu początkowym. Kwa
lifikacje to bezsprzecznie rzecz podstawo
wa. Ale do osiągnięcia mistrzostwa w za
wodzie potrzeba jeszcze czegoś więcej, to* 
warzyszącego wiedzy twórczego stosunku 
do nowych zadań. Sam najdoskonalszy na
wet program, bez zaangażowania nauczy
ciela niczego w stylu pracy szkoły nie 
zmieni. A jeśli już — to zachodzi obawa, 
że w kierunku odwrotnym od zamierzo*

Bego. Z dwuletnich blisko doświadczeń 
pracy z nowym programem znamy i takie 
przykłady.

Wśród nauczycieli klas początkowych 
mamy stosunkowo liczną grupę nowato
rów. Są to ludzie, którzy poświęcają nie
mało swego prywatnego czasu nie tylko 
na przygotowanie pomocy naukowych, bo 
brak ich w „Cezasie”, ale również łamią so
bie głowy nad wymyślaniem atrakcyjnych, 
a przez to skuteczniejszych, form przeka
zywania i utrwalania wiedzy. Ci entuzja
ści torują drogę nowoczesnej szkole, chcą 
ją zmienić, stworzyć każdemu dziecku wa
runki osiągnięcia sukcesu na miarę jego 
możliwości.

Ważne jest również, że z ich dorobku 
korzystać mogą inni koledzy, którym twór
czej inwencji nie dostaje. Trudno wymagać 
od każdego, aby był twórcą, wystarczy, 
by szukał i powielał dobre wzory. Rzecz 
w tym, aby miał do nich ułatwiony do
stęp, aby informacja o tym co nowe i war
te naśladownictwa, szybko do niego tra
fiała nie tylko w postaci opracowań na 
piśmie, ale np. wskazówek i zachęty wizy- 
tatora-metodyka, by mu pokazywano, jak 
to praktycznie robić w zespole samokształ
ceniowym, czy przy okazji innych spotkań 
w gronie pedagogów.

Uczestnicząc w dwudniowym semina
rium zorganizowanym w początkach maja 
przez bielskie kuratorium w Suchej Beski
dzkiej pod hasłem „Postęp pedagogiczny 
w nauczaniu początkowym”, miałam oka
zję przekonać się, że nowotarski doro
bek nauczycieli pracujących z naj
młodszymi jest istotnie niemały. Wpraw
dzie Bielsko-Biała — jak mnie informo
wano — należy do wojewódzw w tej dzie
dzinie przodujących, ale zielone światło dla 
postępu w oświacie zapaloaio w całym kra
ju. Wszędzie stwarza się nowatorom wa
runki do koncepcyjnej pracy.

Bielskie ma na tym polu znaczą
cy dorobek, bowiem ruch nowatorstwa w 
nauczaniu początkowym rozwija się tu po
cząwszy od roku 1972. Pod patronatem pra
cowników nauki z trzech wyższych uczel
ni (Uniwersytetu Śląskiego, Jagiellońskie
go i Poznańskiego) w przeszło 100 szkołach 
prowadzono eksperymenty o charakterze 
metodycznym dotyczące nauki czytania, pi
sania i matematyki, zaś we wszystkich 
szkołach wypróbowywano elementy wy
chowawczej koncepcji prof. H. Muszyń
skiego. Musiały one przynieść znaczące wy
niki, skoro aż 330 nauczycieli otrzymało 
nagrody ministra i kuratora. Kiedy w 1978 
r. Wojewódzka Rada Popstępu Pedagogicz
nego, notabene powołama tutaj o cały rok 
wcześniej nim zapadła w tej sprawie de
cyzja ZG ZNP j MOiW, zainicjowała kon
kurs pt. „Mój udział w postępie pedago
gicznym”, pierwszą nagrodę zdobyła w nim 
nauczycielka klas początkowych. W powo
łanym do życia w tymże roku kwartalni
ku pod nazwą Poradnik Dydaktyczno-Wy
chowawczy, w którym ukazało się dotych-. 
czas 40 artykułów, autorami 12 publikacji 
poświęconych problemom nauczania po
czątkowego są także nauczyciele uczniów 
najmłodszych. Niezależnie od tego wysyła
ją swoje prace do „Oświaty 1 Wychowa
nia”, kieleckiego czasopisma „Nauczanie 
początkowe” i innych pism oświatowych. 
Warto też wspomnieć o odczytach pedago
gicznych, bo wśród 37 prac wyróżnionych 
w latach 1976—79 przez IKNiBO w Kato
wicach — 19 dotyczyło nauczania począt
kowego.

Władze starają się bakcylem nowator
stwa zarazić wszystkich nauczycieli, do
strzegać inicjatywy, wyróżniać szkoły, któ
re tworzą klimat dla innowacji, różnymi 
spotkaniem przodujących nauczycieli klas 
wości. Jedną z form upowszechniania są 
między innymi seminaria naukowe; odbyło 
sią ich dotychczas 10, w tym 3 poświęco
no nowatorstwu na poziomie nauczania po- 
ezątikowego. Majowe seminarium w Su
chej Beskidzkiej było czwartym z kolei 
spotkaniem przodujących nauczycieli klas 
1 i II i zgromadziło 200 uczestników. Zna
leźli się tu najlepsi z najlepszych, cho- 
C1aż nie wszyscy, którzy mają do zapre
zentowania własne pomysły, bo liczbę ich 
Szacuje się na blisko tysiąc osób. Zwa
żywszy, że w klasach tych uczy 1600.na- 
Uczycieli, można powiedzieć, że ruch no- 
'■atorski w tym województwie zatacza sze
rokie kręgi,

zorag° rodzaiu spotkania, jeśli są dobrze 
kc 81?n*zowane, przynoszą uczestnikom 

re?Pe korzyści, jest to bowiem przede 
cze^Si *m Pla"fQ,rma wymiany doświad- 

n. w Suchej organizacja była bez zarzu- 
, program przebiegał jak w zegarku, sło- 

;a.rn .Czystko grało. Jeśli można by mieć 
że n uwagi krytyczne to chyba tylko te, 
parada odbywała się według powszech- 

stere°lypów — w pierw- 
tów • n'U zSromatlzeni wysłuchują refera- 
ią w1 'yys.ląpień gości, w drugim obradu- 
twiy S6kcjach, przy czym obrady te z na- 
ci oe rzeczy .bywają pospieszne, dyskutain- 
naw <aniczaią czas swoich wystąpień, bądź 

el rezygnują z głosu. W drugim dniu

myśli się już o powrocie do domu, spraw
dza zegarki, załatwia sprawy formalne 
związane z delegacjami.

Nie neguję potrzeby wysłuchania jedne
go lub dwu rzeczowych referatów, są one 
czasem bardzo kształcące, exemplum wy
stąpienie na omawianym seminarium doc. 
dr. Ryszarda Więckowskiego z Instytutu 
Programów Szkolnych, nagrodzone przez 
słuchaczy długimi oklaskami (mówił ja
kie kierunki działalności innowacyjnej 
preferować w szkole). Sądzę jednak, że 
nie powinniśmy dopuszczać do zachwiania 
równowagi między czasem przeznaczo
nym na wystąpienia oficjalne a tym ro
boczym, najbardziej istotnym. Pośpiech, ja
ki ■wyczuwało się w obradach sekcyjnych, 
nie był zjawiskiem korzystnym. Tym bar
dziej, że nauczycielki miały do zaprezen
towania wiele naprawdę interesujących 
form pracy z dzieckiem ilustrowanych 
własnego pomysłu'i wykonania pomocami. 
Dotyczyły one wzbogacania języka uczniów 
przez stosowanie różnych form swobodne
go tekstu, ilustrowanych kart i katalo
gów pięknych wypowiedzi, tematycznych 
słowniczków, kroniki, wyrabiania nawy
ków poprawnej pisowni za pomocą po
mysłowej gry ortograficznej itp. Szkoda, 
że ma prezentację tych form nie zarezer
wowano więcej czasu. Wprawdzie mate
riały z tego spotkania zostaną opubliko
wane, ale większą korzyść widzę w bez
pośrednim kontakcie z autorem pomysłu, 
z którym można na żywo podyskutować, 
zadawać mu pytania, na miejscu wyjaśnić 
ewentualne wątpliwości.

W czterech salach, będących miejscem 
obrad sekcyjnych, zgromadzono bardzo bo
gaty materiał, dużo ciekawych pomocy po
zwalających łączyć zabawę z efektywną 
nauką. Oglądano je z zainteresowaniem, 
wiele osób robiło notatki. Nie wiem tylko 
czy wszystkie te pomoce były wystarcza
jąco • czytelne, czy nie wymagały bliższe
go objaśnienia celu i sposobu ich wykorzy- | 
stania. Ze względu na ograniczoność cza- | 
su zaledwie kilka zdołano zademonstrować | 
w ten sposób. Jeszcze większą korzyść da- B 
łaby też zapewne lekcja pokazowa z za- | 
stosowaniem wybranej nowatorskiej me- 8 
tody pracy, bo w praktyce najlepiej ujaw
niają się zarówno walory, jak i usterki 
proponowanej innowacji. Nie wszystkie 
przecież pomysły zasługują na jedanako- 
wą ocenę tylko dlatego, że są nowe, in
ne od dotychczasowych. Ocenić je nie jest 
łatwo, zwłaszcza samemu autorowi po
mysłu. Toteż nowator nie może być po
zostawiony sam sobie, powinien mieć 
zapewnioną pomoc wyspecjalizowanych |
naukowców. Ścisła współprac^ teoretyków i
z praktykami może dać dobre owoce. Czy 1
każdy nowator może na taką współpracę 
liczyć?

Warunkiem wyzwalania postępu jest sta
wianie wyższych wymagań. Na poziomie 
nauczania początkowego wymagania te zo
stały postawione przez nowe ambitne pro
gramy. Ale to nie wystarczy. Niemałą ro
lę odgrywa tu również panujący w szkole 
klimat, na który ma chyba największy 
wpływ dobrze sprawowany nadzór peda
gogiczny.

Nauczyciele oczekują od dyrektorów po
mocy w postaci bardziej fachowego in
struktażu, wskazówek, inspiracji. Dyrek
torzy jednak nie czują się do tej roli do
statecznie przygotowani. A przy tym obar
czeni licznymi obowiązkami głównie o cha
rakterze administracyjnym nie znajdują 
czasu na doskonalenie własne. Mówiono 
na ten temat sporo w Suchej w gronie 
uczestniczących w seminarium dyrektorów 
szkół. Przygotowaniu nauczyciela do pracy 
z nowymi programami nie towarzyszy po
dobnie dobra forma przygotowania dyrek
torów. W tej sytuacji niewiele mogą oni 
pomóc nauczycielom kl. I — II pracują
cym z nowymi programami. A bardzo by 
chcieli, aby ich uwagi pohospitacyjne by
ły rzeczowe i konkretne, by miały cha
rakter twórczy, nie szablonowy, bo co za 
korzyść z hospitacji, które są tylko czczą 
formalnością. Tego samego oczekują na
uczyciele. Nowoczesnej szkole potrzebne 
jest zresztą większe urozmaicenie form 
nadzoru, nie tylko tradycyjna hospitacja. 
Dyrektorzy twierdzą, że przepisy o pracy 
hospitacyjno-instruktażowej wymagają 
zmian. Ale sama korekta przepisów spra
wy nie załatwi, jeśli dyrektor nie będzie 
miał doskonale opanowanego warsztatu 
pracy pedagogicznej, rozeznania w nowo
ściach pedagogicznych, nowych metodach, 
słowem jeśli nie będzie przynajmniej do
równywał ogólną wiedzą kolegom, któ
rych ma obowiązek instruować. A w 
sprawach czysto specjalistycznych potrzeb
na jest ścisła współpraca dyrektora z wi- 
zytatorem-metodykiem by mogli wspól
nie pomóc nauczycielom uczącym w kla
sach młodszych.

Dobrze, że na ten temat się mówi, do
wodzi to poważnego traktowania obowiąz
ków, troski o poziom pracy szkolnej. Kry
tyczny stosunek do siebie, dążenie «o 
osiągnięcia wyższych umiejętności, pęd do 
wypracowania skuteczniejszych i bliższych 
psychice dziecka metod nauczania to do
wód wysokich ambicji naszych pedagogów. 
Jest to objaw szczególnie korzystny, rokuje 
bowiem reformie, w klasach początkowych 
dobre prognozy na przyszłość.

W Bielskiem robi się niemało, aby 
stworzyć nauczycielom korzystne warun
ki do zdobywania mistrzostwa w zawo
dzie. I za to władzom oświatowym tego 
województwa a także administracyjnym. i 
partyjnym, które wspierają te poczynania, 
należą się duże brawa.

WPŁYNĘŁO 
ZNÓW
KILKASET 
PYTAŃ
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Moja przygoda z „pedeżetem” (tak 
nazywają uczniowie przysposobienie do 
życia w rodzinie) zaczęła się w tym ro
ku szkolnym od niespodzianki organiza
cyjnej. Byłem nastawiony na kontynuo
wanie tych zajęć z klasą drugą, a wy- 
padlo mi inicjować je w klasie pierw
szej. I to na dodatek w innej szkole. 
Cóż, siła wyższa — pomyślałem i przy
siadłem fałdów. Do startu trzeba się 
przygotować solidnie.

Do klasy wchodziłem z gotowym już 
w zarysie planem spotkań na cały rok. 
Nie spieszyłem się jednak z jego ujaw
nianiem. Należało wpierw poznać po
trzeby młodzieży. Owszem, wyłożyłem 
swoje pedagogiczne credo, zarysowałem 
— jak tylko najlepiej umiałem — włas
ną wizję tych zajęć, bacząc przy tym 
pilnie na wnioski wysnute z wcześniej
szych doświadczeń i z literatury („Pro
blemy Opiekuńczo-Wychowawcze” pu
blikują specjalną wkładkę nieprzerwa
nie od 1973 roku, tzn. od czasu, kiedy 
zaczęto ten . przedmiot wprowadzać do 
praktyki jako innowację w trybie 
eksperymentalnyrii). Nastawiałem się 
jednak przede wszystkim na to, co ze- 
chce mi zasugerować młodzież.

Z pierwszego spotkania wracałem ze 
sporą liczbą uczniowskich propozycji. 
Było ich chyba kilkaset. Z konfronta
cji uczniowskich życzeń i postulatów z 
wymogami programu i własną wizją 
tych zajęć wyłoni! się projekt całorocz
nej tematyki, omówiony i przyjęty na 
drugim spotkaniu, a mianowicie: „Czło
wiek i sens jego życia”; „Czy warto w 
życiu być uczciwym?”; „Ćzy warto nad 
sobą pracować?”; „Jak pojmuję miłość, 
szczęście?” itp.

Pierwsze wypowiedzi, związane z fi
lozoficznym aspektem ludzkiej egzy
stencji, były jeszcze nieśmiałe, skrępo
wane. To zrozumiałe. Szybko jednak 
pękła powściągliwość pierwszaków przy 
temacie poświęconym szczęściu. Zaczę
ło się od swobodnych, pisemnych wy
powiedzi. Udało mi się, choć nie bez 
trudności, nadać dyskusji o szczęściu 
kształt freinetowskiego forum. Siedząc 
w milczeniu w ostatniej ławce, raz po 
raz konstatowałem': „Nihil novi sub so
le”. A spór się toczył. W jednym z od
działów przez trzy kolejne spotkania. 
Kiedy mnie zapytali, co ja na ten te
mat miałbym do powiedzenia, wykrę
ciłem się ... Tatarkiewiczem. Niektórzy 
zanotowali. Może sięgną kiedyś po 
książkę „O szczęściu”?

Nowa burza wybuchła wokół odpo
wiedzi na pytanie: czy warto w życiu 
być uczciwym? Nie sposób ustalić, jak 
ta dyskusja wpłynęła na dotychczasowe 
poglądy i przekonania młodzieży. To 
sprawy nazbyt złożone, wymykające się 
pedagogicznemu szkiełku i oku. W każ
dym razie zrozumieli — tak mi się przy
najmniej zdawało — że człowieka po
ruszają do działania nie tylko popę
dy (potrzeby), ale pociągają go także 
określone wartości.

Przyszła teraz pora, by przejść do 
potrzeb, jako stymulatorów działania. 
Była pogadanka, ale było też badanie 
własnych zainteresowań. I to młodzież 
wciągnęło. Jeszcze raz sprawdziła się 
przydatność „Karty zainteresowań” 
(„Szkoła i wybór zawodu”, PWN, War
szawa 1972, str. 278). Medytacje nad so
bą i rozmowy w grupach przeniosły się 
do środowisk domowych. Kiedy wsłu
chiwałem się w echo tych rozmów, wy
dawało mi się, że oto — może po raz 
pierwszy w życiu tych młodych ludzi 
— splotły się ze sobą wizje dwóch waż

kich decyzji: o wyborze zawodu i o wy
borze partnera do małżeństwa. Czy na
sze rozmowy pomagają uczestnikom do
rastać do podjęcia decyzji najlepszych?

Mówiąc o potrzebach i ich zaspokaja
niu, weszliśmy także na trudny grunt 
kształtowania potrzeb. Czy warto nad 
sobą pracować? Dlaczego? Jak? To 
spotkanie nie było łatwe. Przypomnia
ły się rozważania Sergiusza Hessena o 
przechodzeniu z fazy heteronomii na 
etap autonomii... Miał również nauczy- 
ciel-animator tej rozmowy okazję do 
pogłębionej refleksji nad sobą. Cóż, wy
chowaniem rządzi zasada wzajemności. 
Mimo wszystko czułem, że nie utrafi- 
łem we właściwą strunę.

Z pomocą przyszedł Korczakowski 
plebiscyt życzliwości. Ale nie od ra
zu. Był jeszcze wcześniej temat poświę
cony postawom, była rozmowa o sto
sunku do samego siebie, o samooce
nie. Sięgnęliśmy do książki Leona Nie- 
brzydowskiego pt. „O poznawaniu i oce
nie samego siebie” („Nasza Księgarnia”, 
Warszawa 1976). Rozmowa się jednak 
rwała. To nie było to. Krzywa zaintere
sowania tym, co proponowałem, wyraź
nie opadała. I wtedy właśnie, kiedy za
czynałem objaśniać zasady plebiscytu 
— kogo lubisz, kto jest ci obojętny, 
kogo nie lubisz — zauważyłem przy
pływ fali zainteresowania. Kilka go
dzin spędziłem w domu nad zliczaniem 
plusów, kółek i minusów. Opłaciło się. 
Czekali na nie. Przyjmowali je, niczym 
wzorowi pacjenci lekarstwo. Nawet, 
gdy jest dla nich gorzkie.

Przełom roku kalendarzowego przy
niósł informację o najnowszym Rapor
cie Klubu Rzymskiego (Bogdan Sucho
dolski: „Uczestniczyć — aby być”, „Po
lityka” nr 51-52 z 1979 roku). A że nie 
stroniliśmy od ciekawych publikacji, 
również ta okazała się skutecznym kar 
talizatorem, wyzwalającym potrzeby 
poznawcze młodzieży. Sypnęła się re
kordowa liczba pytań; zgłoszono ich w 
sumie 355. Prawie 28 proc, dotyczyło 
problematyki wojny i pokoju. Było wi
dać, że jest to zagadnienie, wyraźnie 
wpisane w kontekst myślenia młodzie
ży o przyszłości. Sięgnęliśmy po „Dekla
rację o wychowaniu społeczeństw w 
duchu pokoju” („Polityka” nr 7 z 1979 
roku), ktoś przyniósł „Deklarację Praw 
Dziecka”.

Zbliżał się koniec semestru i wypada
ło pierwszy okres naszych spotkań ja
koś podsumować. Przebieg tych zajęć 
nie był typowy, nie przystawał do co
dziennych realiów szkoły. Była to pró
ba realizacji zasady partnerstwa rów
nież na gruncie najbardziej newral
gicznym — w toku oceniania.. Ja wpi
sywałem do dziennika zaliczenia, oni 
oceniali (anonimowo) na kartkach mo
ją pracę, w skali pięciostopniowej i z 
ewentualnym uzasadnieniem. W opinii 
młodzieży spotkania te uzyskały nastę
pujące oceny: 32 proc. — bardzo dobre; 
58 proc. — dobre i 10 proc. ■— dosta
teczne; niedostatecznych nie było.

Czym zajmujemy się aktualnie? Na 
tapecie są problemy rozwojowe okre
su dorastania, ale staramy się je do
strzegać w kontekście całego życia: 
Wpłynęło znowu kilkaset pytań. Wspól
nie szukamy odpowiedzi.

KAZIMIERZ GORZELOK
Katowice
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Tak o tym okresie mówił w kilka 
lat później Bolesław Bierut: „Iluż sła
bych nie wierzyło, że przezwyciężymy 
chaos, z którego przyszło nam wyłonić 
nową rzeczywistość, że z ruin wydźwi- 
gniemy zręby nowej, odrodzonej Rze
czypospolitej. Iluż chwiało się w obli
czu tysięcy potrzeb, których nie było 
czym zaspokoić. Tysiącom głosów wo
łających chleba, odzieży, uruchomienia 
fabryk, otwarcia szkół — Polska, jak 
matka, którą ograbili mordercy, mo
gła wskazać jedynie kraj dymiący 
zgliszczami i myty krwią. To wszyst
ko, co posiadaliśmy”.

Do zniszczeń wojennych, trudności 
materialnych dołączały się trudności 
natury politycznej. W sierpniu 1945 ro
ku powstaje w podziemiu organizacja 
pod nazwą: „Wolność i Niezawisłość” 
(WiN). Ponadto w kraju działają endec
kie oddziały Narodowych Sił Zbroj
nych (NSZ) oraz ukraińskie pod nazwą 
OUN-UPA. W początkach 1946 roku 
zbrojne podziemie liczy kilka tysięcy 
ludzi. Niektóre powiaty — Ustrzyki, 
Lesko, Sanok — znajdowały się do 
1947 roku prawie pod całkowitą kon
trolą UPA.

Te wszystkie organizacje — z wyjąt
kiem UPA — popierają poczynania 
PSL oraz wiążą swe plany i nadzieje 
z osobą Mikołajczyka. Istniały także na
ciski i presje zewnętrzne. Rząd Wiel
kiej Brytami odłożył termin powrotu do 
kraju Polskich Sił Zbrojnych do czasu 
wyborów, mając nadzieję, że powsta
nie nowy rząd. Również do tego cza
su odłożono zwrot wywiezionego z kra
ju w 1939 roku złota i innych skarbów 
narodowych. W początkach maja 1946 
roku rząd USA postanowił wstrzymać 
przyznane Polsce miesiąc wcześniej 
kredyty: 40 min dolarów — na inwes
tycje i 50 min — na zakup demobilu. 
Mocarstwa zachodnie zaatakowały też 
ustalone w Poczdamie polskie granice 
na Odrze' i Nysie Łużyckiej. Pierwszy u- 
czynił to W. Churchill w przemówie
niu wygłoszonym 5 marca 1946 roku w 

/ Fulton, a następnie minister spraw za
granicznych USA — J. Byrnes, w prze
mówieniu wygłoszonym tego samego 
roku (6 września) w Stuttgarcie. Rzą
dy Wielkiej Brytanii i USA zażąda
ły także przedłożenia im ordynacji wy
borczej, grożono przy tym, że cofną 
swoje uznanie wobec rządu polskiego.

W takich warunkach przystępowa
liśmy do olbrzymiego dzieła odbudowy 
ze zniszczeń wojennych gospodarki na
rodowej oraz zasiedlania i zagospoda
rowywania ziem zachodnich i północ
nych. Mogliśmy w tym dziele liczyć 
tylko na patriotyzm ludzi pracy, na po
moc Związku Radzieckiego, Anulował 
on wszelkie zadłużenia i zobowiązania 
finansowe Polski z tytułu wojny, udzie
lił długoterminowego kredytu na po
trzeby handlu zagranicznego, zwiększył 
dostawy zboża dla pokrycia niedobo
rów aprowizacyjnych.

Pierwszym rewolucyjnym posunię
ciem władz ludowych w 1946 roku by
ło uchwalenie przez Krajową Radę Na
rodową, w dniu 3 stycznia, ustawy o 
nacjonalizacji przemysłu. Ustawa ta. o- 
bok dekretu PKWN z 6 wzreśnia 1944 
roku o przeprowadzeniu reformy rol
nej, stwarzała ekonomiczne podstawy 
dla dalszego rozwoju rewolucji ludo
wo-demokratycznej.

Podjęto także szeroko zakrojoną ak
cję przeciwko zbrojnemu podziemiu. W 
lutym 1946 roku Rada Ministrów powo
łała do życia Ochotniczą Rezerwę Mi
licji Obywatelskiej (ORMO), która ode
grała ważną rolę jako pomocnik orga
nów bezpieczeństwa w walce o przy
wrócenie w kraju porządku i bezpie
czeństwa.

Rok 1946 to również ciężka, znojna 
praca nauczycieli, władz oświatowych i 
ogniw związkowych nad odbudową i

GIOSKnSK

(XI)

rozbudową szkolnictwa i kształtowa
niem jego demokratycznego oblicza.

Podstawowym problemem do rozwią
zania było dostarczenie szkołom od
powiedniej liczby kadr nauczycielskich. 
W wyniku wojny i hitlerowskiej oku
pacji zabrakło około 30 proc, nauczy
cieli w stosunku do stanu przedwojen
nego. Pod naciskiem potrzeb władze oś
wiatowe zmuszone były organizować 
— poza normalnymi zakładami — for
my przyspieszonego i uproszczonego 
przygotowania nowych kadr nauczy
cielskich. Były to sześciomiesięczne kur
sy pedagogiczne dla absolwentów li
ceów, gimnazjów i głównie dla kan
dydatów mających ukończoną co naj
mniej szkołę podstawową. Tworzyli oni 
potężną armię niekwalifikowanych na
uczycieli, którzy — pracując w szko
łach — uzupełniali swe wykształcenie 
w tzw. komisjach rejonowych przy za
kładach kształcenia nauczycieli.

Do akcji dokształcania włączył się 
także Związek Nauczycielstwa Polskie
go. Już w grudniu 194-5 roku urucho
miony został Instytut Pedagogiczny 
ZNP: studium dokończeniowe, stacjo
narne (trzyletnie) i korespondencyjne 
(pięcioletnie). Wznowiono też wydawa
nie „Pracy Szkolnej”, „Szkoły Zawodo
wej”, a w rok później, w grudniu 1946 
roku, „Ruchu Pedagogicznego”, „Szko
ły Specjalnej”, „Psychologii Wycho
wawczej” i „Życia Szkoły”.

Ministerstwo Oświaty podjęło decyz
ję o powołaniu od 1 września 1946 ro
ku — w Krakowie, Lodzi i Gdańsku *— 
trzyletnich wyższych . szkół pedagogicz
nych, w celu kształcenia na poziomie 
wyższym kandydatów na nauczycieli 
klas V—VIII. '

„Mizerii kadrowej towarzyszyła mi
zeria lokalowa” — pisze St. Mauers- 
berg. Szczególnie trudne warunki by
ły na ziemiach odzyskanych. Wszyst
ko trzeba było tu zaczynać od nowa. 
Przezwyciężenie trudności , pierwszych 
lat, to niewątpliwie przede wszystkim 
zasługa nauczycieli, ich Ogromnej ideo- 
wości, zaangażowania i ofiarności. Nie 
raz płacili za to swoim życiem.

19 marca 1946 roku zamordowany zo
stał Piotr Józef Gołaszewski, prezes 
Oddziału Powiatowego ZNP w Ciecha
nowie i jednocześnie kierownik Szkoły 
Podstawowej w Gołyminie. W nocy, 
z 21 na 22 września 1946 roku ginie 
Józef Swierczyńs-ki, prezes Oddziału 
Powiatowego w Pułtusku i kierownik 
szkoły w Powadowie. W wykazie przy
gotowanym w wydawnictwie Zakładu 
Historii Partii — „Polegli w walce o 
Polskę Ludową” znajdujemy nazwiska 
92 nauczycieli, zgładzonych przez pod
ziemie.

W takich warunkach kształtowało si^ 
oblicze ideologiczne nauczycielskieg® 
ruchu zawodowego. Działacze ZNP, 
szczególnie członkowie PPR, PPS i SL 
wyciągnęli właściwe wnioski ze Zjaz
du Bytomskiego. W dwa miesiące po 
zjeździe, w styczniu 1946 roku, Zarząd 
Główny ZNP opracował deklarację ide- 
owo-polityczną, w której wypowiadał 
się za współdziałaniem Związku z ma
sami ludowymi, za współpracą z partia
mi politycznymi i całym ruchem zawo
dowym przy budowie demokratycznej 
Polski.

Dalszym krokiem był Zjazd Pedago
giczny ZNP w Łodzi (14—16 lutego 1946 
roku), zorganizowany, wspólnie przez 
kierownictwo Związku i Ministerstwo 
Oświaty. Na zjeździe tym omówiono i 
uzasadniono nowy ideał wychowawczy 
polskiej szkoły, mocno związany z do
konanymi reformami społecznymi w 
kraju oraz z polityką zagraniczną, 0- 
partą na przyjaźni z ZSRR i narodami 
słowiańskimi.

Jednym z najważniejszych zadań po
litycznych Rządu Jedności Narodowej 
było przeprowadzenie wyborów do Sej
mu Ustawodawczego. Partie robotnicze 
wysunęły propozycje utworzenia wspól
nego bloku. W ramach tego bloku po
dział mandatów poselskich miał być na
stępujący: PPR, PPS, PSL i SL — p® 
20 proc., a SD i SP (Stronnictwo Pra
cy) —. pę 10 proc, mandatów. W odpo
wiedzi na tę'propozycję PSL zażądał® 

75 proc, mandatów dla „reprezentacji 
wsi”, tj. dla PSL i SL. Rzecz oczywista, 
iż z takim stanowiskiem nie mogły zgo
dzić się partie robotnicze.

Wielką próbą sił w kraju stało się re
ferendum ludowe, przeprowadzone 30 
czerwca 1946 roku. Warto przy tym za
znaczyć, że masy nauczycielskie nie by
ły już w tym czasie tak zdezoriento
wane, jak w pierwszych tygodniach po 
wyzwoleniu kraju.

Referendum polegało na odpowiedzi 
na trzy pytania: 1) Czy jesteś za znie
sieniem senatu? 2) Czy chcesz utrwale
nia w przyszłej Konstytucji ustroju gos
podarczego, zaprowadzonego przez re
formę rolną i unarodowienie podstawo
wych gałęzi gospodarki narodowej z za
chowaniem ustawowych uprawnień 
inicjatywy prywatnej? 3) Czy chcesz 
utrwalenia granic państwa polskiego 
na Bałtyku, Odrze i Nysie Łużyckiej?

Partie bloku demokratycznego wez
wały społeczeństwo, aby głosowało 
„trzy razy tak”. ZSL — chcąc zade
monstrować swą siłę —- .wzywało, aby 
na pierwsze pytanie odpowiedzieć „nie”, 
a na dwa pozostałe „tak”. Ze stanowis
kiem tym nie zgadzał się członek NKW 
ZSL i jednocześnie minister oświaty o- 
raz honorowy prezes ZNP — Czesław 
Wycech, który stał na stanowisku 
współpracy z blokiem demokratycznym. 
Zarząd Główny ZNP podjął 5 czerwca 
1946 roku uchwałę wzywającą wszyst
kich członków Związku do głosowania 
trzy razy tak”.

Referendum zakończyło się zwycię
stwem bloku demokratycznego, wyka
zało jednak, że nadal znaczne siły re
prezentują ugrupowania reakcyjne. Od
powiedzi „nie” było: na pierwsze pyta-’ 
nie — 31,8 proc., na drugie — 22,7 proc, 
i na trzecie — 8,6 proc. Głosowało przy 
tym tylko 85,3 proc, uprawnionych. Du
żym osiągnięciem sił demokratycznych 
w Związku była, przyjęta przez Zarząd 
-Główny ZNP, 29 sierpnia 1946 roku, 
uchwała o przyjmowaniu do ZNP 
wszystkich zatrudnionych w oświacie 
pracowników, zarówno pedagogicznych 
jak i administracyjnych oraz fizycz
nych.

Niedługo po referendum, wczesną je- 
sienią 1946 roku, rozpoczęła się kam
pania wyborcza do Sejmu Ustawodaw
czego. Cztery stronnictwa demokratycz
ne —■ PPR, PPS, SL i SD — postano
wiły utworzyć jeden blok wyborczy. Na 
.posiedzeniu Rady Naczelnej PSL (5—S 
października 1946 roku) Czesław Wy
cech, jako przedstawiciel opozycji w 
tym stronnictwie, wystąpił z wnioskiem 
o przystąpienie PSL do bloku wybor
czego stronnictw' demokratycznych. 
Wniosek został jednak odrzucony zde
cydowaną -większością głosów. Fakt ten 
miał jednak dla nauczycieli ważne zna
czenie: na czele grupy opozycyjnej w 
ZSL stanął ich honorowy prezes i mi
nister oświaty.

21 grudnia 1946 roku Zarząd Głów
ny ZNP podjął uchwałę w sprawie po
parcia w wyborach kandydatów bloku 
demokratycznego i wydał odezwę a,palu
jącą do nauczycieli o aktywny udział 
w wyborach i głosowanie na listę stron
nictw demokratycznych. Do akcji wy
borczej włączyli się działacze związko
wi, również i członkowie PSL, którzy 
— kierując się uchwałą ZG ZNP —- wy
powiadali się za poparciem przez nau
czycieli listy bloku. „ZNP odmaszerował 
do obozu przeciwnego” — snusiał 
stwierdzić Stanisław Mikołajczyk w 
styczniu 1947 roku. W całym kraju zor
ganizowano 203 wiece nauczycielski®, 
w tym największy 15 stycznia 1947 ro
ku w Warszawie, a udziałem 3 tys. na
uczycieli.

Wyibory odbyły się 19 styczni® 1947 
roku. Wzięło w nich udział 89,9 proc, 
uprawnionych do głosowania. Ńa ogól

W takich warunkach startowaliśmy w wyzwolonej stolicy
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ną liczbę 444 mandatów poselskich, 
blok demokratyczny uzyskał 394 man
daty, a PSL — 28 mandatów. Do Sej
mu Ustawodawczego wybrano 49 na
uczycieli.

W wyniku wyborów powstał nowy 
rząd, w którym, funkcję ministra oświa
ty objął ponownie Stanisław Skrze
szewski. Dokonano daleko idących 
zmian personalnych we władzach oś
wiatowych. Z kierownictwa Minister
stwa Oświaty odeszli członkowie PSL, 
odwołano wszystkich, tj. pięciu kura
torów należących do PSL, na stano
wiskach inspektorów i podinspektorów 
szkolnych dokonano 375 zmian. Jed
nocześnie w kraju postępował proces 
konsolidacji narodu i stabilizacji wła
dzy ludowej.

22 lutego 1947 roku Sejm uchwalił 
ustawę o amnestii. - Skorzystało z niej 
ponad 60 tys. osób, które wyszły z pod
ziemia i podjęły normalne życie i pra
cę. Jak ważna to była sprąwa, niech 
świadczą następujące dane: w latach 
1944—1947 z rąk reakcyjnego podzie
mia zginęło około 8 tys. osób. Dochodzą 
do tego jeszcze straty wojska —■ około 
3500 osób i około 1000 żołnierzy i ofice
rów Armii Czerwonej. (28 marca 1947 
roku padł od bandyckiej kuli UPA 
wiceminister obrony narodowej, gen. 
Karol Świerczewski).

Kiedy zawiodły plany mocarstw za
chodnich, związane z wyborami do Sej
mu Ustawodawczego, rząd USA wystą
pił, w czerwcu 1947 roku, z koncepcją 
pomocy gospodarczej dla Polski w ra
mach tzw. Planu Marshalla (od nazwis
ka ówczesnego sekretarza stanu, Geor- 
ge Marshalla). Polska, podobnie jak in
ne państwa demokracji ludowej, od
rzuciła tę propozycję. Jej przyjęcie bo
wiem oznaczało podporządkowanie gos
podarki kraju potrzebom i interesom 
zagranicznych kapitalistów. Polska wy
brała trudniejszą, własną drogę budo
wy, „aby we własnym domu być pełno
prawnym gospodarzem sweso dorob
ku”, Sejm uchwalił 2 lipca 1947 roku u- 
stawę o Planie Odbudowy Gospodar
czej na lata 1947—1949. Jako podstawo
wy cel wysunięto odbudowę gospodar
ki kraju i .podniesienie w ciągu trzech 
lat stopy życiowej pracujących powyżej 
poziomu przedwojennego.

Po wyborach do "Sejmu Ustawodaw
czego wzmogła się praca ideologiczna 
wśród nauczycielstwa. Wyrazem zacho
dzących zmian jest fakt, że w końcu 
1947 roku na 75 tys. członków ZNP, do 
partii i stronnictw bloku demokratycz
nego należało 21 tys., tj. 28 proc, na
uczycieli.

Procesy ideologicznych przeobrażeń w 
ruchu nauczycielskim związane były z 
procesami przemian politycznych w kra
ju. Słabły siły reakcyjnego podziemia, 
rozpadało się PSL. Powstaje PSL-Iewi- 
ca, na czele z Józefem Niecko i Czes
ławem Wycechem. która wypowiada 
zdecydowaną walkę Mikołajczykowi. 
Nie widząc dla siebie szans działania, 
Mikołajczyk, przy pomocy ambasady 
amerykańskiej, opuszcza kraj ' 21 paź
dziernika 1947 roku.

Pomyślny przebieg odbudowy kra
ju, stopniowe zagospodarowanie ziem 
odzyskanych, konsolidacja większości 
społeczeństwa wokół władzy ludowej 
stworzyły sprzyjające warunki do dal
szych przeobrażeń socjalistycznych we 
wszystkich dziedzinach życia, w tym 
również w systemie oświatowym i w 
nauczycielskim ruchu zawodowym.

KAZIMIERZ WOJCIECHOWSKI

2ROOŁA
Stanisław Mausrsberg: Reforma szkolni

ctwa w Polsce w latach 1344—1948. „Ossoli
neum”, 1974.

Norbert Kolomejczyk, Bronisław Syzdek: 
Polska w latach 1944—1943. PZWS, Warsza
wa 1371.

„Głos Hauceyelelsld’*. Roczniki 1948—1947.
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ZENOBIA MILLER.

Z Berlina do Drezna niedaleko, około 
dwóch godzin jazdy pociągiem. Siedzę przy 
oknie i patrzę na przesuwający się przed 
oczyma zamazany krajobraz. Chociaż to 
koniec kwietnia, na dworze, ziąb i bez 
przerwy pada. Kilkadziesiąt kilometrów na 
południe sypie śnieg, „niektóre drogi są 
nieprzejezdne” — donoszą komunikaty ra
diowe.

W Dreźnie awaria sieci tramwajowej. 
Kostnieję z zimna na przystanku, czeka
jąc na jakiś wóz. Wreszcie coś się rozłado
wuje i trabantem docieram do zakładu 
VEB Strómungmaschinen Verk Dresden, w 
którym mam odbyć rozmowę oraz obej
rzeć przeznaczone dla uczniów pomieszcze
nia produkcyjne. Bo celem zaprogramowa
nej przez kolegów z zaprzyjaźnionej redak
cji „Deutsche Lehrerzeitumg” wyprawy 
do miasta — muzeum jest zapoznanie go
ścia z Polski z politechnicznym kształce
niem młodzieży starszych klas dziesięcio
latki.

. JAK SIĘ TU PRACUJE?
Jak realizuje się to politechniczne 

kształcenie i wychowanie w powszechnych 
szkołach dziesięcioletnich? Na podstawie 
uzyskanych od pracowników oświatowych 
informacji można je scharakteryzować na
stępująco. Przedmiot nazywa się „wprowa
dzeniem do socjalistycznej produkcji”. O- 
bejmuje klasy VII—X i jest prowadzony 
dwutorowo: przez zajęcia teoretyczne i 
bezpośredni udział uczniów w produkcji. 
Część zakładów prowadzi bowiem oddziały 
politechniczne, angażując jednocześnie 
młodzież do wykonywania zadań wynika
jących z produkcyjnych planów fabryki.

— Tylko taka organizacja zajęć stwarza 
naturalne warunki do wyrabiania potrzeb
nych przyszłemu robotnikowi nawyków, u- 
miejętności i sprawności, a taikże wdra
ża ucznia do technicznego myślenia” — 
mówi odpowiedzialny za ten dział kształ
cenia przedstawiciel rady narodowej, Man
fred Ziekler.

Podczas teoretycznych zajęć inźyniero-' 
wie zaznajamiają uczniów z technologią 
procesów wytwórczych, od najprostszych 
zagadnień w klasie VII poczynając i na za
sadach montażu różnych urządzeń w kla
sach IX i X kończąc. W dwu ostatnich Ha
sach dziesięciolatki następuje bowiem zróż
nicowanie kierunków kształcenia w zależ
ności od istniejącej na danym terenie gałę- 

przemysłu, jak tekstylny, drzewny itd. 
Jest to z pewnością rozwiązanie racjonal
ne i ze względów ekonomicznych, i ze 
Względów organizacyjnych. Chodzi o 'bli
skość zakładu. A maszyny są przecież w 
każdym.

Tym samym tematom podporządkowana 
Jest praca przy warsztatach. Na 30 godzin 
rocznie teorii, przypadają 144 godziny zajęć 
praktycznych w fabryce (klasy VII—VIII). 
btarsze klasy mają nawet 192 godziny. Wy- 
razna przewaga praktyki nad teorią, co 
mewątpiiwie wychodzi na korzyść młodzie
ży.

. W wyniku czteroletniego oddziaływa
nia na uczniów uświadamiamy im ścisły 
związek między techniką a produkcją w 
Przemyśle, nowoczesnym budownictwie i 
gospodarce rolnej; zapoznajemy ich z or
ganizacyjnymi, technologicznymi, ekono- 

-cznymi i socjalnymi problemami zatkła- 
ief®’ -a ,p?nadto wyrabiamy postawy, umie
jętności i sprawności gwarantujące dobre 

ykonywanie przyszłego zawodu — pod- 
tnowuje cel wysiłków szkoły i zakładu 

^lerownik działu kształcenia politechnicz- 
tyty W drezdeńskiej fabryce urządzeń e- 
‘estrycznych, Klaus Petzold.

NASZ ZAKŁAD
na 0 Pierwszy temat, jaki proponuje szkoła 

zwartego cyklu kształcenia i 
Tokowania politechnicznego.

Dvt . e8<> on konkretnie dotyczy? Z tym 
zwracam się do Klausa Petzolda. 

ko ,, Ke;:ilizu.iąc w szkole ten temat, nieja- 
prz prowadzamy ucznia do zakładu, który 

z cztery lata będzie dla niego oknem- 

na cały przemysł krajowy. Tu bowiem po
zna on w zminiaturyzowanej postaci wszy
stkie podstawowe problemy produkcji. U- 
czeń dowiaduje się, co produkuje zakład 
(dokładnie pozna wyroby nieco później), z 
kim kooperuje (ogniwo w łańcuchu powią
zań), jaką pozycję zajmuje ze względu na 
jakość towarów i terminowość ich wyko
nania, jakie ma perspektywy rozwoju. Sło
wem, wszystko, co powinien młody czło
wiek wiedzieć, zanim postawi się go przy 
warsztacie.

Chodzi nam o to — ciągnie dalej mój 
rozmówca — aby nowicjusz już od pierw
szych dni zajęć zdawał sobie sprawę z pew
nej prawidłowości, że dobre przygotowanie 
do zawodu i odpowiedzialne wykonywanie 
pracy zapewniają wysoki poziom produko
wanych towarów i co za tym idzie — u- 
mocnienie pozycji ekonomicznej państwa.

— Co łatwiej wam przychodzi: wycho
wać czy wykształcić?

— Z pewnością wykształcić, bo działanie 
odbywa się po linii prostej: instruktor — 
uczeń. W wychowaniu zaś wektory biegną 
z różnych kierunków, a zakład i szkoła są 
tylko jednymi z nich. Niewątpliwie naj
ważniejszymi.

Program przewiduje cztery godziny na 
zapoznanie ucznia z organizmem zakładu, 
ja mam do dyspozycji... 30 minut. Spróbu
ję więc wypunktować rzeczy najważniej
sze.

Stromiungmaschiinen Verk produkuje 
różne urządzenia elektryczne. Wydział 
kształcenia prowadzi przy tym nauczanie 
politechniczne 25 klas VII—X. Zajęcia każ
dej. klasy odbywają się co drugi tydzień 
po 4 lub 6 godzin — w zależności od grupy 
wiekowej. Udział uczniów w zyskach fa
bryki wynosi 80—85 tys. marek rocznie. Po 
stronie związanych z kształceniem wydat
ków widnieje suma 150 tys. marek. Urzą
dzenia produkowane przez młodzież po
krywają więc ponad połowę tych kosztów.

Nawet 10-osobowa grupka głuchonie
mych całkiem nieźle sobie radzi przy mon
tażu maszyny kontrolującej sprawność u- 
rządzeń filtracyjnych. Obecnie wszyscy " u- 
czniowie klasy X pracują nad realizacją 
zamówień na owo urządzenie. Wyproduko
wali już 40 sztuk, zapotrzebowanie jest 
znacznie większe. Kierownik twierdzi, że 
odbiorcy są zadowoleni z wykonawstwa u- 
czniów, chociaż przy jednej takiej maszy
nie pracuje wielu. Ze względu na przyjęte 
terminy nie można bowiem pójść na kon
cepcję wykonania wszystkich prac przez 
jeden zespól. Część wykonują jedni, część 
drudzy. Czas nagli.

Poszczególne grupy prowadzą współza
wodnictwo. Najlepsi otrzymują w końcu 
roku szkolnego nagrody pieniężne. Od
dział dysponuje bowiem funduszem na
gród w wysokości 2500 marek.

Uczniowie zgłaszają też racjonalizator
skie pomysły. Nagroda za pomysł znaczą
cy dla zakładu jest także znacząca, według 
stawek dla dorosłych. Jeżeli wartość inno
wacji jest mała, wtedy pomysłodawcy o- 
trzymują nagrodę pocieszenia w wysokości 
30 marek.

Jakie napotykają trudności w realizacji 
przedsięwzięcia? Moi interlokutorzy wyra
żają przekonanie, że wszystko zależy od 
sprawnej organizacji pracy. Przydałyby się 
nowocześniejsze maszyny na oddziale, ale 
radzą sobie i z tymi już bardzo podstarza
łymi, bo przecież chodzi o ogólne spraw
ności. Zresztą każdy uczeń ogląda nowo
czesne wyposażenie zakładów produkcyj
nych podczas specjalnie organizowanych 
do nich wycieczek. Po ukończeniu dziesię
ciolatki i podpisaniu umowy o pracę bę
dzie się szkolił na tym parku maszynowym, 
jakim dysponuje dana fabryka. VEB Stró- 
mungsmaschinen Verk także zamierza u- 
tworzyć oddział dla absolwentów i wypo
sażyć go w urządzenia odpowiadające 
współczesnym wymaganiom techniki. Na 
razie jest, jak jest. Ważne, że osiągają 
dobre wyniki w ogólnym przygotowaniu 
każdego nastolatka do podjęcia ostatecznej 
decyzji o wyborze zawodu.

KILKA REFLEKSJI

Nie czuję się upoważniona do dokonywa
nia oceny istniejącego w NRD systemu o- 
rientacji zawodowej przez kształcenie po
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litechniczne. Nie ulega wątpliwości, że za
dania i cele tej orientacji w kształceniu 
podstawowym są — ogólnie rzecz biorąc 
— takie same jak u nas. Opierają się prze
cież na jednakowych przesłankach ustro
jowych. Jednakże drogi działania różnią 
się, i to zasadniczo.

Po pierwsze: istnieje tu dziesięcioletni 
system kształcenia ogólnego. Jest zatem in
ny punkt wyjścia do dalszego ukierunko
wywania pracy i nauki.

Po drugie: bardzo wcześnie wdraża się 
wszystkich uczniów do uczestnictwa w 
produkcji: aż 90 proc, absolwentów szkoły 
10-letniej podejmuje pracę i jednocześnie 
uczy się wybranego zawodu w szkołach 
przyzakładowych lub komunalnych (rze
miosło). Tylko około 10 proc, młodzieży o- 
siągającej najlepsze wyniki w nauce kieru
je się na studia, do których wiedzie droga 
przez szkoły maturalne.

Po trzecie: ogólna orientacja zawodowa 
odbywa się przez kształcenie i wychowanie 
politechniczne w klasach VII—X podobnie 
zresztą jak w innych krajach socjalistycz
nych, w których przyjął się dziesięcioletni 
system nauczania ogólnego.

Kilkuosobowa grupa instruktorów z dre
zdeńskiej fabryki bardzo wysoko oceniła 
W rozmowie z dziennikarzem efekty dwu
torowo prowadzonego oddziaływania na 
ucznia. Z punktu widzenia organizacji 
kształcenia politechnicznego interesujące 
wydaje mi się, to iż nasi sąsiedzi potrafili 
pogodzić normalną, opłacalną produkcję z 
jednoczesnym przygotowaniem młodzieży 
do świadomego wyboru zawodu. Ale chyba 
największą zaletą systemu jest jego auten
tyczne funkcjonowanie.

Wizyta w drezdeńskiej fabryce na od
dziale kształcenia politechnicznego oraz 
kilka innych w naszych szkołach 
nasunęły mi w kontekście wprowa
dzanej u nas 10-latki pewne wnio
ski. Wprawdzie mamy w ogólnych 
zarysach opracowany model szkol
nej orientacji zawodowej; brak mu 
jednak części „praktycznej”: kto, gdzie i 
jak wyrabiać ma umiejętności, sprawności 
i techniczne myślenie? Bez tych elementów 
psychicznej i fizycznej dojrzałości do pod
jęcia ważnych w życiu decyzji niepodob
na mówić o świadomym wyborze zawodu.

Jednocześnie zdajemy sobie sprawę z te
go, że owe cechy można wykształcić przez 
systematycznie prowadzone w starszych 
klasach zajęcia 'techniczne, j to w warun
kach maksymalnie zbliżonych do istnieją
cych w zakładzie produkcyjnym. Powstaje 
zatem pytanie, jak zapewnić młodzieży sta
nowiska produkcyjnego kształcenia już w 
ramach systemu szkolnego? Czy nie warto 
zastanowić się nad zacieśnieniem współ
pracy szkoły ogólnokształcącej s placówka
mi kształcenia zawodowego? I ze względu 
na bazę tego szkolnictwa, 1 ze względu na 
fachowe siły pedagogiczne. Już dziś część 
szkół ma w tym względzie trochę doświad
czenia, na razie na zasadzie eksperymentu. 
O jednym z nich sygnalizowaliśmy ńa ła
mach „Głosu”.

Ale współpraca ta istnieć i rozwijać się 
może nie tylko między szkołami. Jeśli w 
danym środowisku jest jakiś zakład wy
twórczy lub państwowe gospodarstwo rol
ne, także w nich można utworzyć oddział 
produkcyjnego kształcenia młodzieży. Do 
celów dydaktycznych przydadzą się nawet 
stare maszyny, bo przecież edukację zaczy
namy od czynności najprostszych. Myślę, 
że dzięki takiemu rozwiązaniu nawet część 
zawodów deficytowych uzyskałaby zwo
lenników — chociażby na zasadzie przy
zwyczajenia do zakładu.

Efekty poczynań zależą przede wszyst
kim od dobrej organizacji zajęć i ■współpra
cy szkół ze szkołami, szkół z zakładami 
produkcyjnymi. Gospodarzyć oszczędnie — 
znaczy także wykorzystać istniejące rezer
wy. A jest ich sporo. Warto również zwró
cić uwagę na pewne doświadczenia zachod
niego sąsiada. Myślę, że oszczędność j do
bra organizacja pracy są jego ^towarami” 
eksportowymi z powszechnie uznanym 
znakiem jakości.

00 NAUCZYCIEU
nWANIA
PIASTYCZNEGO

Krajowa Rada Postępu Peda
gogicznego i redakcja „Głosu 
Nauczycielskiego" ogłaszają

KONKURS 
na znak graficzny symbolizujący 
nowatorstwo pedagogiczne na
uczycieli. Bęazie on stanowił 
godło ruchu postępu pedagogicz
nego oraz główny element me
dalu i odznaki, przyznawanych 
nauczycielom i wychowawcom 
za wybitne zasługi w dziedzinie 
postępu pedagogicznego.

Prace konkursowe, opatrzone 
na kopercie hasłem: „Postęp pe
dagogiczny", należy nadsyłać do 
20 czerwca bieżącego roku pod 
adresem Krajowej Rady Postę
pu Pedagogicznego lub redak
cji „Głosu Nauczycielskiego", 
00-389 Warszawa, ul. Spasow- 
skiego 6/8.

Za przyjęty do realizacji pro
jekt przyznana będzie nagroda w 
wysokości 5000 złotych. Ponad
to przewiduje się dwa wyróżnie
nia po 2500 złotych.

Organizatorzy konkursu za
strzegają sobie prawo innego po
działu nagród. x

W OGNIWACH
TERENOWYCH

Dzisiejszą rubrykę w całości po
święcamy sprawom nauczycieli-se- 
niorów, działaczy związkowych.

® Znane z aktywności i różno
rodnych form działania Ognisko Ę- 
merytów przy Radzie Zakładowej 
ZNP Warszawa Mokotów wiele u- 
wagi poświęca zdrowiu swoich 
członków. Między innymi celowi te
mu służy akcja odczytów dotyczą
cych profilaktyki i uświadamiania 
zagrożenia zdrowia na skutek nie
odpowiedniego trybu tycia. Z ogrom
nym zainteresowaniem członków 
spotkał się wykład doc. Stanisława 
Hubla — lekarza ze stołecznego 
szpitala przy ulicy Goszczyńskiego, 
pośwńęcony „chorobie naszych cza
sów”, a mianowicie: miażdżycy tęt
nic kończyn dolnych. Prelegent o- 
mówił przyczyny powstawania scho
rzenia, możliwości zapobiegania cho
robie i leczenia jej. Po wykładzie 
wywiązała się ożywiona dyskusja.

@ Wojewódzki Zespół do spraw 
Emerytów przy Oddziale ZG ZNP w 
Poznaniu może się poszczycić duży
mi osiągnięciami. Każdy kolega do
tknięty chorobą lub innymi przeciw
nościami losu ma zapewnioną 
troskliwą pomoc i opiekę. Zespół 
działa w trzech komisjach: organiza
cyjnej, socjalno-bytowej i historycz- 
no-kulturalnej. Niemały dorobek ma 
chór nauczycieli-emerytów, pracują
cych pod kierownictwem kolegi 
Andrzeja Lewińskiego. Komisja 
historyczna pracuje nad upamiętnie
niem udziału nauczycieli w walce Z 
hitlerowsikim okupantem. Kieruje 
nią kolega W. Galant. Co tydzień 
na specjalnym dyżurze przewodni
czący zespołu, kolega Ginter udziela 
zainteresowanym członkom porad 

' prawnych.
© Sekcja Emerytów przy Radzie 

Zakładowej ZNP w Pniewach liczy 
25 członków, w tym 5 byłych pra
cowników administracyjno-obsługo
wych. Są wśród nich cztery osoby 
ponad 80-letnie, które otacza się 
specjalną opieką i troską.

W spotkaniach sekcji, które odby
wają się regularnie raz w miesiącu, 
często bierze udział gminny dyrektor 
szkół, kolega Andrzej Gasiński; in
formuje on seniorów o różnych spra
wach z życia szkoły, o możliwościach 
■wypoczynku na "wczasach, o przysłu
gujących świadczeniach z funduszu 
socjalnego. Zdarza się nierzadko, że 
korzysta cm z rad seniorów — do
świadczonych pedagogów. Na spot
kanie przychodzi również przewod
niczący Rady Zakładowej ZNP, ko
lega Józef Baszkiewicz. Dzieli się 
najświeższymi "wiadomościami z prac 
ZNP, informuje o "wycieczkach, wy
jazdach do teatru, o imprezach i kon
kursach organizowanych przez Ra
dę Zakładową. Członkowie Sekcji 
prawdziwie cieszą sie z panującej 
atmosfery, z tego, że nic się bez nich 
nie dzieje, że są potrzebni, że nadal 
stanowią część grona pedagogiczne
go.

MIMIKI
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„CZY MAMY CZAS NA WYCHOWANIE”
KTO ZA - KTO 
PRZECIW?

Od wielu lat prowadzimy rubrykę „BODAJBYŚ CUDZE 
DZIECI UCZYŁ”. Cieszy się ona dużym powodzeniem u czy
telników. Świadczyć o tym mogą listy napływające do re
dakcji, a także opinie formułowane w ankietach dotyczących 
poczytności „Głosu”. Rzecz jasna, nie znaczy to wcale, iż 
w pełiii satysfakcjonuje nas dotychczasowy poziom rubryki. 
Jej autorami nie są przecież profesjonaliści, lecz amatorzy 
i tak też traktujemy ich twórczość — jako amatorską, z przy
mrużeniem oka.

I oto niedawno otrzymaliśmy od jednego z czytelników list 
poddający ostrej krytyce tę rubrykę. Publikujemy go w ca
łości z nadzieją, iż odezwą się zarówno autorzy tekstów, jak 
też ich czytelnicy. Napiszcie, jakie jest Wasze zdanie na ten 
temat, co sądzicie o naszej rubryce. czy warto ją kon
tynuować? Czekamy na Wasze listy!

jiiiir lian
„Chciałem na wstępie zaznaczyć, iż ten list 

piszę po wielu miesiącach rozterki. Chodzi z po
rożu o błahostkę, bo o fraszkę. Sam drukowałem 
w rubryce pt. „Bodajbyś cudze dzieci uczył” swo
je fraszki i dlatego miałem wątpliwości, czy ten 
list nie będzie mi poczytany za niewdzięczność 
lub nawet złośliwość. W końcu zaważyło dobro 
ogólne i dobro samej fraszki, które mi leży na 
sercu, bo sam ten gatunek uprawiałem. Zadałem 
sobie nawet tyle trudu, by przeczytać wszystko, 
co w naszej literaturze naukowej powiedziano na 
temat epigramatyki naszej i obcej. Zaintereso
wanym służę obszerna bibliografią. Za motto te
go listu niech mi posłuży wypowiedź Moniki 
Wrzesińskiej („Dialektyka fraszki”, „Szpilki” nr 
17 z 27 kwietnia bieżącego roku). „Szpilki” — 
jak wiadomo — darzą ten gatunek literacki u- 
czuciami raczej wstrzemięźliwymi, co płynie nie 
tyle z lekceważenia samego gatunku, co z jego 
oczywistej dewaluacji. Vide: rozmaite „kąciki hu
moru” w rozmaitych pismach PRL. Pleni się tam 
rymolejstwo fraszkoidalne, że aż czytać hadko. 
Pozorna łatwość w zrymowaniu dwóch, trzech 
wersów prowokuje grafomanów, a pozór filozo- 
ficzności uponurza jeszcze całość tej zabawy”.

Tyle Monika Wrzesińska. Od siebie dodam, że 
jej wypowiedź utrzymana jest w tonie ugrzecz- 
nionym, ponieważ w tym przypadku nawet in
wektywy byłyby na miejscu. Przykro mi bardzo, 
ale Waszą rubrykę pt. „Bodajbyś cudze dzieci 
uczył” wypadałoby postawić na czołowym miej
scu wśród owych, „kącików humoru”. Smutne to 
o tyle, że „Głos Nauczycielski” jest przecież orga
nem ZNP, a więc pedagogów, którzy nasze dzie
ci uczą dobrego smaku i kultury literackiej. Jak 
ta edukacja wygląda w tym kontekście? Żeby nie 
być gołosłownym, powiem wprost, że 90 proc, 
zamieszczanych przez Was fraszek, to tak ordy
narne „knoty”, że aż dziw bierze, jak można coś

takiego puszczać w świat. Komu to ma służyć i do 
jakiego celu? Przecież już renesansowi teoretycy 
tego gatunku (Robortello, Scaliger, Pontanus i 
inni) udowodnili ponad wszelką wątpliwość, że 
dobra fraszka musi zawierać cztery podstawowe 
elementy formalno-konstrukcyjne: formę wier
szową (conditio sine qua non); lapidarność (zwięz
łość, krótkość); pointę (fundament każdej frasz
ki); wdzięk.

Wdzięk jest kategorią ściśle estetyczną i sta
nowi wypadkową harmonijnego doboru, selekcji, 
„zgrania” trzech pierwszych elementów, co po
woduje, że czytelnik odczuwa pewnego rodzaju 
zadowolenie czy przyjemność z lektury tej drob
nej formy. Wdzięk jest „świadectwem dojrzałoś
ci” każdej fraszki i dowód, że nie stanowi „ce
gły”. Ale te cechy fraszki, które wymieniłem, 
liczą się tylko wtedy, gdy autor zna znakomicie 
normy wersyfikacyjne i zasady kompozycji frasz
ki. A wersyfikacja to olbrzymia wiedza, gdzie 
średniówka (cezura), zgodność sylabiczna, roz
ciągłość sylabiczna, strofika to zaledwie elemen
tarz. Tymczasem wystarczy wziąć pierwszą lep
szą „Waszą” fraszkę, by się okazało, że to „mu
rarska” robota.

A sama kompozycja? Pierwszą jej kardynalną 
zasadą jest zasada dwudzielności fraszki, to zna
czy, że w pierwszej części fraszki musi być za
rysowana sytuacja bądź obrazek, powiedzenie lub 
uwaga, z których wynika część druga zawierają
ca zwykle pointę, a więc element zaskoczenia. A 
z tą sprawą też jest u Was niedobrze, a nawet 
bardzo źle. Fraszka musi być zrytmizowana wed
ług wymogów metryki. Nie mam zamiaru „wy
mądrzać się” dalej, bo temat jest jak rzeka. 
■Wiem, że przez ten list stanę się Waszym wro
giem, ale po namyśle dojdziecie do wniosku, że 
tylko przyjaciel ma odwagę, mówić prawdę w 
oczy.

FRYDERYK POD OLECKI
Kraków

saa w hm
Ogromnie cieszy nas, że mamy 

tak dużo zgłoszeń do udziału w 
naszym NIEUSTAJĄCYM KON
KURSIE pod hasłem SZKOŁA W 
KWIATACH.

Niemal codziennie pani listo
noszka przynosi nam listy ze 
zgłoszeniami do konkursu, ze 
zdjęciami, z planami zagospodaro
wania zielonym bogactwem oto
czenia szkół i innych placówek 
oświatowo-wychowawczych. Czę
sto listy są kolorowe, bo dołączo
no do nich rysunki, malunki ręką 
dzieciaków’ wychowywanych wła
śnie w zieleni, w kwiatach utrwa
lone. Dziękujemy!

Bardzo sympatyczny, ozdobio
ny pięknymi rysunkami list o- 
trzymaliśmy z PRZEDSZKOLA 
W BRZEGACH DOLNYCH (woj. 
krośnieńskie). W przedszkolnym 
ogródku kwitną, zgodnie z porą 
roku, pierwiosnki, nastrucje, łu
bin, goździki, irysy, nagietki, mie
czyki i dalie. Nic więc dziwnego, 
że zadomowiły się tu bociany i co 
roku wychowują potomstwo. Na 
rysunkach przedszkolaków widzi
my również mnóstwo innych pta
ków. Z przedszkolem przyjaźni się 
leśniczy, pan Kuźmiński, który o- 
statnio sprezentował dzieciom 
kilka gatunków młodych drzew 
świerku i modrzewia W ogrodzie 
pracują z dużym zapałem wszy
scy przedszkolacy. Zachęca ich do 
tego i, oczywiście, sam zakasuje 
rękawy cały personel przedszko
la, przekonany, że bardzo ważne 
jest to. żeby dzieci pokochały 
przyrodę, żeby umiały ją obse
rwować, żeby z satysfakcją mówi
ły: to drzewko jest moje, bo kie
dyś je posadziłem. I o to właśnie 
chodzi!

Na jeden metr kwadratowy w 
SZKOLE PODSTAWOWEJ w 
RUSOCINIE (woj. poznańskie) 

10 MMH

przypada jedna doniczka zielona 
i kwitnąca: begoniami, pelargo
niami, trzykrotkami, .ozdobnymi 
trawami, cisusami, łeukobiniami, 
paprociami kaktusami.

Budynek szkolny jest bardzo 
skromniutki, ale tonie w przebi- 
śniegach, krokusach, forsycji, ró
żach, narcyzach, żonkilach, iry
sach, bratkach, astrach, liliach, 
goździkach, nasturcjach, szałwii, 
daliach, szafirkach, łubinach, pi- 
woniach, tulipanach... ech, długo 
jeszcze można wyliczać. A szkoła 
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szczególnie chlubi się „królewski
mi koronami”. Ogródkiem opie
kują się uczniowie pod kierun
kiem pani Alicji Dębskiej, jej mę
ża i syna.

Specjalne podziękowanie kieru
jemy do miejskiego inspektora 
oświaty i wychowania w Trzeb
nicy pana Adama Wazy, który 
wspólnie z Radą Zakładową ZNP 
oraz tutejszym kołem TPD zobli
gował wszystkie placówki oświa
towo-wychowawcze w swojej 
gminie do udziału w konkursie 
„Szkoła w kwiatach”. Do zalece
nia dołączony jest konkretny in
struktaż nt. kształtowania środo
wiska estetycznego w szkole. Są
dzimy, że to bardzo wartościowa 
inicjatywa.

GDZIE TKWI
To prawda, że mamy coraz 

większe kłopoty z wychowaniem 
młodego pokolenia. Dlaczego?

Chyba rzecz w tym, że do spraw 
natury wychowawczej nie przy
wiązuje się należytej wagi. Jakby 
świadomie sprawy trudne „odrzu
ca się” na plan dalszy. Nie jest 
to, oczywiście, regułą, ale z obser
wacji i doświadczeń wynika, że 
przypadki takich postaw nauczy
cieli zdarzają się. Przyczyna nie 
tkwi w braku czasu, lecz niezna
jomości skutecznych metod wy
chowawczych. Ważne jest, by 
praca wychowawcza była trakto
wana kompleksowo — przez cały 
aparat pedagogiczno-administra- 
cyjny. Sądzę że można dojść do 
„porozumienia” poprzez wspólną 
analizę sytuacji — trzeba tylko, 
aby wszyscy chcieli. Wola bowiem,, 
jest podstawą każdego działania, 
a może nawet więcej — połową 
sukcesu.

Inną przyczyną jest niedosta
teczna znajomość psychologii — 
zwłaszcza rozwojowej. W siatce 
godzin na uczelni przedmiot ten 
został ledwie „zaznaczony”. Czę
sto zamiast „uczyć” tej trudnej 
dziedziny, wykładowcy przepro
wadzają testy i doświadczenia na 
użytek własny. Czas ten jest 
zmarnowany, a szkoda, bo samo
dzielna lektura nie przyniesie na
uczycielowi takich korzyści. Toteż

Z PRAC 
MINISTERSTWA 
NAUKI, 
SZKOLNICTWA 
WYŻSZEGO 
I.TECHNIKL
® Dwa tematy stanowiły 

przedmiot obrad kolejnego posie-. 
dzenia Kolegium MNSzWiT: ana
liza aktualnego stanu i programu 
doskonalenia studiów ideologicz- 
no-pedagogicznych dla młodej 
kadry nauczycieli akademickich 
oraz problem zaopatrzenia stu
dentów w podręczniki i skrypty.

Od Sroku akademickiego 
1976/77 studia ideologiczno-peda- 
gogiczne dla młodej kadry prowa
dzą — w myśl zaleceń i op
racowanego w MNSzWiT progra
mu — uczelnie resortu. W Byd
goszczy, Lublinie, Poznaniu i 
Szczecinie studium ma charakter 
środowiskowy. Wykorzystywane 
są możliwości modyfikowania po- 

. szczególnych bloków tematycz
nych objętych ramowym progra
mem, zgodnie ze specyfiką i po
trzebami poszczególnych uczelni. 
Występujące jeszcze niedostatki 
w dotychczasowej działalności 
studiów — na które wskazał, 
otwierając obrady, minister, 
prof. Janusz Górski — po
legają m. in. na brakach 
w praktycznym przygotowa
niu uczestników studiów o- 
raz niedostatecznym jeszcze u- 
względnianiu w programach pro
blemów struktury i toku pracy 
uczelni. W zakresie form pracy 
w zbyt małym stopniu wprowa
dzone są hospitacje czy zaję
cia seminaryjno-konwersatoryj- 
ne. Odpowiednie przygotowanie 
kadr ma zasadnicze znaczenie dla 
zapewnienia wysokiego poziomu 
działalności dydaktycznej i mo
żliwości wprowadzania dla stu
dentów aktywizujących; atrak
cyjnych form zajęć.

W dyskusji — w której uczest
niczyli m.in. rektorzy, kierownicy 
studiów ideologiczno-pedagogicz- 
nych. przedstawiciele Rady Głów
nej NŚzWiT oraz SZSP — pod
kreślono słuszność i celowość ge
neralnych idei 1 założeń organiza
cyjnych studiów ideologicano-pe- 
dagogicznych. Omówiono szereg 
spraw związanych ze szczegóło
wymi programami tych studiów, 
zestawami odpowiedniej literatu
ry oraz rozwiązaniami organiza
cyjnymi.

W wyniku obrad Kolegium 
MNSzWiT zaleciło m.in. opraco
wanie rozwiniętych programów 
kształcenia dla studiów ideolo- 
giczno-pedagogicznych, i jak rów
nież odpowiedniego zestawu lite
ratury dla słuchaczy. Koordyna

PRZYCZYNA?
przygotowują się oni często da 
lekcji pod kątem merytorycznym, 
bacząc, aby dała ona uczniom 
przede wszystkim spory ładunek 
treści poznawczych, a zapominają 
o nie mniej istotnych celach wy
chowawczych. Mówi się czasem, 
że tylko humaniści mają w struk
turze i treściach programowych 
takie cele zawarte. Nic bardziej 
błędnego. Walory wychowawcze 
tkwią w każdym przedmiocie. Nie 
trzeba wyszukiwać ich „na siłę”, 
rodzą się same, ważne, by umieć 
je dostrzegać.

Poważnym błędem współcze
snej szkoły jest jej zinstytucjo
nalizowanie. Szkoła nigdy insty
tucją być nie może — musi być 
placówką wychowującą — przy
gotowującą do pracy i życia.

Wspomina się coraz częściej o 
szkołach przyszłości, o tzw. szko
łach terapeutycznych, w których 
wychowanek będzie przede wszy
stkim partnerem dla nauczyciela. 
Tylko w takich warunkach jego 
rozwój będzie przebiegał prawid
łowo.

Wychowanie powinno stać się 
sprawą pierwszoplanową, trakto
waną serio, wówczas znajdzie się 
czas i metody wychowawcze.

ELŻBIETA KLOSKA
Sopot

torem prowadzonych prac będzie 
Instytut Polityki Naukowej, Po
stępu Technicznego i Szkolnictwa 
Wyższego. Kolegium przyjęło 
również projekt zarządzenia mi
nistra NSzWiT w sprawie tworze
nia i zasad organizacji studiów 
kształcenia i doskonalenia ideolo- 
giczno-pedagogicznego nauczycie
li akademickich.

Z udziałem przedstawicieli wy- 
dawnićtvj' publikujących podręcz
niki i skrypty akademickie oraz 
książki pomocnicze omówiono 
również sprawy związane z opra
cowywaniem, produkcją wydaw
niczą i- zaopatrzeniem studentów 
w literaturę dydaktyczną. Progra
mowanie prac w tym zakresie, 
związane z potrzebami przepro
wadzonej w 1973 roku reformy 
planów studiów i programów 
kształcenia w uczelniach nabrało 
obecnie szczególnego znaczenia w 
związku z położeniem w dydakty
ce akademickiej akcentu na sa
modzielne' studiowanie. Poważną 
pozycję w zakresie publikacji li
teratury dydaktycznej zajmują, 
obok wydawnictw centralnych, 
wydawnictwa uczelniane. W od
niesieniu do studiów technicz
nych i rolniczych pokrywają one 
większą część zapotrzebowania na 
literaturę dydaktyczną.

W wyniku obrad kolegium pod
jęło szereg ustaleń zmierzających 
do lepszego zaspokojenia rosną
cych potrzeb zarówno środowisk 
akademickich, jak i szerszych 
kręgów czytelników. Przestrzega
na będzie m.in. zasada datowania 
w wydawnictwach centralnych 
przede wszystkim publikacji dy
daktycznych. Zalecona analiza 
produkcji wydawnictw uczelnia
nych posłuży do opracowania 
wniosków ukierunkowujących te 
wydawnictwa w większym stop
niu na skoordynowaną produkcję 
skryptów zaspokajającą potrzeby 
w poszczególnych rodzajach u- 
czelni. Poza zaleceniami dotyczą
cymi produkcji wydawniczej i za
opatrzenia w literaturę dydakty
czną, kolegium zobowiązało odpo
wiednie departamenty MNSzWiT 
do opracowania analizy stanu za
opatrzenia uczelni w techniczne 
środki i materiały dydaktyczne.

® 7 maja br. odbyło się W 
Warszawie wspólne posiedzenie 
kolegiów MNSzWiT i MON. O- 
mawiano działalność studiów 
wojskowych uczelni resortu 
szkolnictwa wyższego. Posiedze
niu — w którym wziął udział 
członek Biura Politycznego KC 
PZPR, minister obrony narodo
wej, gen. armii Wojciech Jaruzel
ski oraz kierownik Wydziału 
Nauki i Oświaty KC PZPR, prof- 
Jarema Maciszewski przewod
niczył minister NSzWiT, prof. Ja* 
nusz Górski. Wysoko oceniono 
pracę studiów wojskowych, pod
kreślając ich duży dorobek wy
chowawczy i dydaktyczny oraz 
odpowiedzialną rolę w realizacji 
zadań wynikających z ustawy 0 
powszechnym obowiązku obron/ 
PRL.
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literatura piękna

Ewa Szelburg Zarembina: SAMOT
NOŚĆ. PIW Warszawa 1979, s. 119, ce
na 30 zł-

Jan Pocelc POEZJE. Wyd. Lubel
skie Lublin 1980, s. 486. cena 50 zł.

Tadeusz Papier: MAGDALENA W 
nocy. Wyd. Łódzkie, Łódź 1980, s. 
151, cena 18 zł.

Zdzisław Wróbel: ELDORADO. 
Wyd. Łódzkie, Łódź 1980, s. 317, cena 
35 zł.

gpggniusz Paukszta: SREBRNA LA- 
4 WICA. PIW Warszawa, 1980, s. 271, 

cena 30 zł.
Jan Kasa: OJCE L SYNOWIE. PIW, 

Warszawa 1979, s. 269, cena 30 zł.
HAPPENING — ANTOLOGIA OPO

WIADAŃ WĘGIERSKICH. PIW, War
szawa, 1979, s. 431, cena 65 zł.

Władysław Wagiel: ŚLAD CZŁO
WIEKA. LSW, Warszawa 1979, 3. 133, 
cena 25 zł.

Władymir Kornaków: SAMOTNIK.
KIW, Warszawa 1980, s. 219, cena 20 zł.

Wacław Zdrodowski: ŻYWI NIE
CHAJ MÓWIĄ. MON. Warszawa 1980, 
s. 176, cena 15 zł.

HISTORIA, IDEOLOGIA 
POLITYKA

Andrzej Karpiński: ZARYS ROZ
WOJU GOSPODARCZEGO POLSKI 
LUDOWEJ.. KIW, Warszawa 1980, s. 
167, cena 30 zł.

Euzebiusz Basiński: OD LUBLINA 
DO ZGORZELCA. KIW Warszawa 
1930; s. 580, cena 150 zł.

Mieczysław Juchniewicz: GDZIE 
BYŁ WRÓG, TAM WALCZYLI POLA
CY*. KIW, Warszawa, 1980, s. 227, cena 
30 zł.

Alfons Filar: BOHATEROWIE ZIE
LONYCH GRANIC. KIW, Warszawa 
1979, s. 398, cena 50 zł.

Stanisław Jagiełło: KRYPTONIM 
„TELEGRAF”. Z dziejów batalionów 

> chłopskich na Kielecczyźnie. LSW, 
Warszawa 1979, s. 311, cena 105 zł.

Napoleon Mitraszewski: KU PEŁNI 
ŻYCIA. Ossolineum, Warszawa 1979, 3. 
215, cena 25 zł.

Leszek Siemion: NIEZAPOMNIANY 
LIPIEC. Wyd. Lubelskie, Lublin 1979, 
s. 278, cena 40 zł.

1—7 CZERWCA 1980 r.
Niedziela — 1 czerwca, godz. 10.00 

pr. IV: KLUB MŁODYCH MIŁOŚNI
KÓW MUZYKI — koncert dla dzieci 
Pt. „Piosenka, uśmiech i my” (z oka
zji MDD), stereo; godz. 12.05 pr. IV: 
TEATR KLASYKI DLA MŁODZIEŻY 
SZKOLNEJ — „Jak Iwan Iwamowicz 
pokłócił się z Iwanem Nikiforowi- 
czem”. słuchowisko wg opowieści M. 
Gogola.

Poniedziałek — 2 czerwca, godz. 6.10 
PI- IV: PRZED PIERWSZYM
DZWONKIEM — aud. dla nauczycieli 
(powt. godz. 16.05 pr._ IV); godz. 9.00 
Pr-.IV: dla kl. I matematyka — „Sto
pień mrozu”, słuchowisko z cyklu: 
„Malowane liczby, magiczne zadania” 
(powt. godz. 13.20 pr. IV); godz. 10.00 
PD IV: PRZED STARTEM NA WYŻ
SZE UCZELNIE (jęz. polski) — Egza- 
rńrny z języka polskiego; godz. 11.00 
Pr. IV: dla szk. średn. jęz. polski — 
„Języki środowiskowe — tak czy 

aud. z cyklu: „Nauka o języ-

OGŁOSZENIA DROBNE
Magister filologii rosyjskiej, z wielo
letnim stażem, poszukuje pracy. Wa
runek: samodzielne mieszkanie z wy
godami. Oferty: Katarzyna Skrzyńska, 
~l-o23 Tuczna.

Od września podejmę pracę jako wy- 
™owawczynl internatu. Wykształcenie 
nir?nie Pedagogiczne. Oferty: Wydaw- 
nn Współczesne, Biuro Ogłoszeń, 
“9-490 Warszawa, Wiejska 12, dla nr 81

opiekuńczej, dodatko- 
st . filologia rosyjska, z 16-letnim 
czrTm?1 Iat na stanowisku kierowni- 

z oceną pracy bardzo dobrą 
nii«c ,SZUItuje zatrudnienia. Warunek: 

anie rodzinne z wygodami. O- 
n Wydawnictwo Współczesne, Biu- 

sk»,fl0Szeń> 09-490 Warszawa, Wiej- 
22^13, dla nr 80.

nU)e aarY szkolne i harcerskie wyko- 
, wyspecjalizowana Pracownia 
1’ HoL-T.^ystyezny” mistrzowie Zofia 

Kledzlk. 61-892 Poznań, ul.
Wone(US?J? 76 (narożnik ul Armii Czer- 
medai=~’ tele{on 502-14. Nagrodzona 
kość „///' gwarantuje najwyższa ,1a- 
tninóT»ySonanla OTS7- dotrzymanie ter- 

”w. szeroka rozpiętość cen.
_ K-118 

Pract™?ART’ PROPORCE wykonuje 
rena e/r?, Haftów Artystycznych. I- 
hataaTiw w&~ dyplomowany mistrz 
czaka Ja , ®1—815 Poznań, Bat aj-a 26, tel.: 22-26-20.

s^rbLgnlew Wróblewski: CHLEBEM I 
solą. MON, Warszawa 1980, s. 214, 
cena 22 zł.

z HISTORII TAMTYCH LAT 1944— 
1975. MON, Warszawa 1980, s. 326, ce
na 50 zł.

BIOGRAFIE I WSPOMNIENIA
Janina Opieńska-Blauth: DROGI I 

SPOTKANIA. Wyd. Lubelskie, Lublin 
1979, s. 231, cena 30 zł.

Oskar Kolberg: DZIEŁA WSZYST
KIE KRAKOWSKIE. LSW. Warszawa 
1979, s. 362, cena 100 zł.

Edward Abramowski: PISMA PO
PULARNONAUKOWE I PROPAGAN
DOWE. KIW, Warszawa, 1979, s. 220, 
cena 55 zł.

OŚWIATA I WYCHOWANIE
Krystyna Lubomlrska: PRZYEZY- 

NOWOSC W MOWIE ORAZ MYŚLE
NIU DZIECI SIEDMIO- 1 JEDENA
STOLETNICH. Wyd. Szkolne i Peda
gogiczne, Warszawa 1980, s. 135, cena 
22 zł.

G. Demelowa: ELEMENTY LOGO
PEDII: Wyd. Szkolne i Pedagogiczne, 
Warszawa 1979, s. 102 cena 18 zł.

ROŻNE

KATALOG ZABYTKÓW SZTUKI W 
POLSCE: PAN Historia Sztuki, War
szawa 1979, s. 96, cena 60 zł.

Michał Jaranowskl: KRAJOBRAZ 
ZA RZEKĄ. KIW, Warszawa 1979, s. 
176, cena 25 zł.

Janusz Zielonacki: NARCIARSTWO 
ZJAZDOWE, Wyd. Sport i Turystyka, 
Warszawa 1979, s. 95, cena 15 zł.

Praca zbiorowa: TECHNOLOGIA 
TWORZYW DRZEWNYCH. Wyd. 
Szkolne i Pedagogiczne, Warszawa 
1980, s. 506 cena 63 zł.

Praca zbiorowa: CZARNA AFRY
KA — Literatura I Język. Ossolineum, 
Wrocław 1980, s. 456, cena 85 zł.

Andrzej Zajączkowski: CZARNA 
AFRYKA WCZORAJ I DZlS. LSW, 
Warszawa 1980, s. 237,' cena 35 zł.

Alicja Sajkiewicz: EKONOMIKA I 
ORGANIZACJA PRACY, CZ. 2, Wyd. 
Szkolne 1 Pedagogiczne, Warszawa 
1980, s. 189, cena 13 zł.

Zbigniew Bako: NATO' — RYNEK 
UZBROJENIA, MON, Warszawa 1980, 
s. 342, cena 40 zł.

Sylwester Zawadzki: TEORIE I 
PRAKTYKI DEMOKRACJI SOCJALI
STYCZNEJ. Wybór artykułów. KIW, 
Warszawa 1980, ». 453, cena 100 zł.

„GŁOS” WYJAŚNIA

Fot. Cz. Górski
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III CENTRUM
HffOMMCN WCZASOWEJ

Wtorek — 8 czerwca, godz. 9.40 pr. 
IV: dla przedszkoli — „W marcepa
nowym królestwie”, słuchowisko z 
cyklu: „Teatr dla Najmłodszych”; 
godz. 10.00 pr. IV: PRZED STARTEM 
NA WYŻSZE UCZELNIE (jęz. pol
ski) — „Nie porzucaj nadzieje”; godz. 
11.00 pr. IV: dla szk. średn. historia 
— „Błędnica w tlurniurze”.

Środa — 4 czerwca, godz. 10.00 pr. 
IV: PRZED STARTEM NA WYŻSZE 
UCZELNIE (jęz. polski) — „Humani
sta patrzy na świat”; godz. 11.00 pr. 
IV: dla szk. średn. jęz. polski — „Nie 
pożyczaj — zły obyczaj?”, aud. z cy
klu: „Nauka o języku”.

Czwartek — 5 czerwca, godz. 10.00 
pr. IV: KLUB MŁODYCH MIŁOŚNI
KÓW MUZYKI — koncert dla młódź, 
pt. „Siadami muzyki Chopina”.

Piątek — « czerwca, godz. 9.40 pr. 
IV i II: dla przedszkoli — „Na łące", 
aud. z cyklu: „Wesołe przedszkole"; 
godz. 10.00 pr. IV: PRZED STARTEM 
NA WYŻSZE UCZELNIE (jęz. polski) 
— „Upadek czy ciąg dalszy?” (aud. o 
baroku); godz. 11.00 pr. IV: dla szk. 
średn. wych. muzyczne — „Cztery 
pieśni Debussy’ego”, aud. « cyklu 
„Gawędy muzyczne”.

Sobota — T czerwca, godz. 10.00 pr. 
IV: PRZED STARTEM NA WYŻSZE 
UCZELNIE (jęz. polski) — „Fernejskie 
powietrze”; godz. 11.00 pr. IV: dla 
szk. średn. chemia — „Obfity dar na
szej krainy”, aud. r. cyklu: „Chemia 
dnia dzisiejszego”; godz. 13.20 pr. IV: 
,,A może do pomaturalnej?” (aud. 
inform. dla absolwentów szk. średn.) 
— nauczyciel przedszkola, Instruktor 
zespołów rytmicznych, Instruktor kul- 
turalno-wychowawczy.

Rada Zakładowa ZNP w Busku Zdroju dysponuje 
20 miejscami wczasowymi w budynku internatu 
Ośrodka Szkolno-Wychowawczego w Busku Zdroju 
w miesiącach lipiec-sierpień, w pokojach 2-i3-oso- 
bowych z pełrnym komfortem i wyżywieniem na 
miejscu.

Rada Zakładowa ZNP może załatwić leczenie pro
filaktyczne w miejscowym uzdrowisku zgodnie z 
profilem leczenia (choroby narządów ruchu i reuma
tologia, choroby skóry, choroby układu krążenia).

Orientacyjny koszt jednego miejsca będzie wyno
sił około 3600 zł za turnus 21-dniowy.

Oferując powyższe miejsca, Rada Zakładowa ZNP 
w Busku Zdroju chce uzyskać na zasadzie wymiany 
taką samą liczbę miejsc wczasów wypoczynkowych 
nad morzem.
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W ni grupie pólfinslewej TV Turnieju Korespondencyj
nego ZNP zwycięży! Kol. Paweł Kemtoph przed Kol. Kol. 
Zdzisławem Nlemyńsklm 1 Sławomirem Pilarskim — 
wszyscy po 16 pkt. Wyżej wymienieni zawodnicy-zakwa
lifikowali się do finału. Gratulując awansu życzymy po
dobnych rezultatów w walkach finałowych.

W te] bard-zo wyrównanej gi-Jple n kategartę szachową 
uzyskali Kol. Kol. M. MMelskl, T. Toczek i R. Okoń.

Szczegółowe wyniki podaje tabela.

•»!»* Jf

WYMIAR ZAJĘĆ WYCHOWAWCÓW 
W ŚWIETLICACH SZKOLNYCH

Wymiar zajęć z dziećmi 1 młodzieżą, obowiązująey 
wychowawcę zatrudnionego w pełnym wymiarze wy
nos:

— dla wychowawcy prowadzącego zajęcia o charak
terze wychowawczym i opiekuńczo-wychowawczym — 
36 godzin tygodniowo;

— dla nauczycieli zatrudnionych w pełnym wymia
rze godzin prowadzących zajęcia dydaktyczne w ze
społach muzycznych i plastycznych, świetlicach szkół 
zawodowych — 24 godziny tygodniowo, analogicznie 
jak w placówkach wychowania pozaszkolnego.

Świetlice szkolne mogą być organizowane i prowa
dzone we wszystkich szkołach (bez względu na ' typ 
i stopień) jedynie w zakresie działania i organizacji 
określonej w zarządzeniu ministra oświaty z 1 czerw
ca 1966 roku (Dziennik Urzędowy Ministerstwa Oświaty 
nr 12, poz. 132, z 1966 roku).

W szkołach zawodowych, w których nie zorganizo
wano' świetlicy na zasadach określonych w zarządze
niu ministra oświaty z 1 czerwca 1966 roku, działal
ność pozalekcyjną realizowaną na terenie szkoły w 
kołach zainteresowań nadzoruje dyrektor szkoły lub 
wyznaczony przez niego zastępca dyrektora W ramach 
ich etatowych obowiązków służbowych.

W świetlicy szkolnej' można również zatrudniać wy
chowawców specjalistów w niepełnym wymiarze go
dzin, . szczególnie wówczas, gdy prowadzone są tu 
zajęcia artystyczne, a nie mogą one być prowadzone 
przez etatowych nauczycieli szkoły, z uwągi na t», iż 
nie mają oni ku temu odpowiednich kwalifikacji.

Niepełnozatrudnionym wychowawcom świetlic szkol
nych przysługuje:

— Uposażenie zaśądiniczfe w wysokości proporcjonal
nej do wymiaru zajęć dydaktycznych określonego w 
umowie o pracę, jeśli wychowawca prowadzi zajęcia 
w wymiarze równym połowie etatu (18 lub 12 godzin 
tygodniowo) lub w wymiarze wyższym;

— wynagrodzenie miesięczne odpowiadające Iloczy
nowi liczby efektywnych godzin wynikających z umo
wy o pracę i stawki wynagrodzenia za jedną godzinę 
zajęć (25 złotych), jeśli wychowawca prowadzi zaję
cia w wymiarze niższym niż połowa etatu.

Etatowym nauczycielom szkół ogólnokształcących i 
zawodowych nauczającym przedmiotów teoretycznych 
i praktycznej nauki zawodu nie przysługuje oddzielne 
wynagrodzenie za zajęcia prowadzone w kołach zain
teresowań, poieważ w myśl art. 32 ust, 4 Karty Praw 
i Obowiązków Nauczyciela, prowadzenie takich zajęć 
należy da ich obowiązków w ramach uposażenia za
sadniczego.

Podstawa: zarządzenie ministra oświaty 1 wychowa
nia z 19 Upca 1972 roku (Dziennik Urzędowy ymlnister- 
stwa Oświaty i Wychowania nr 2, poz. 10, dział drugi, 
rozdział 7).

FLORIAN JAWORSKI |

Kmart

KOL. WOJCIECH STAŃCO
wieloletni, ceniony nauczyciel matęmśtyki, kierownik 
i dyrektor szkoły. Pracę w zawodzie rozpoczął w roku 
1920 na terenie Wejherowa, w szkole wy działowej, skąd 
w 1929 roku został przeniesiony do Gdyni. W latach 
1930—1935 pełnił funkcję prezesa Oddziału Grodzkiego 
ZNP.

Cześć Jego Pamięci!

Kmart w wieku 75 lat

KOL. PAWEŁ MATEUSZ PUCIATA
doktor filozofii, wieloletni nauczyciel szkół średnich w 
Wilnie 1 Toruniu, były komendant wileńskiej 1 nowo
gródzkiej Chorągwi Związku Harcerstwa Polskiego, 
uczestnik tajnego nauczania w okresie okupacji, eme
rytowany pracownik naukowy Uniwersytetu Mikołaja 
Kopernika w Toruniu i Wyższej Szkoły Pedagogicznej 
w Gdańsku, członek Polskiego Towarzystwa Historycz
nego, były członek Zarządu Głównego Związku 
Nauczycielstwa Polskiego.

Cześć Jego Pamięci!

Nauczycielka — specjalność naucza
nie początkowe — podejmie pracę na 
wsi. Warunek; mieszkanie rodzinne. 
Oferty: 82348, Wrocław, Prasa, pod
wale"®!. _ __
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Absolwentka Studium Wychowania 
Przedszkolnego z dwuletnim stażem 
poszukuje pracy. Warunek: mieszka
nie: Oferty: Wydawnictwo Współ
czesna, Biuro Ogłoszeń, 00-490 Warsza
wa, Wiejska 12, dla nr 93.

„GŁOS” ZA 3 ZŁOTE
Począwszy od następnego numeru cena „Głosu 

Nauczycielskiego” wzrośnie do 3 złotych. Fakt ten 
spowodowany jest znacznym wzrostem cen pa
pieru, farb drukarskich i kosztów druku. Rów
nocześnie informujemy, ił wszyscy, którzy już 
zaprenumerowali nasze pismo, otrzymywać je 
będą według dotychczas obowiązującego cennika, 
aż do wygaśnięcia bieżącej prenumeraty. Cena 
naszego tygodnika nie ulegała zmianie od 1975 r.

Magister wychowania plastycznego 
(UMK — Toruń — Wydział Sztuk 
Pięknych) podejmie pracę od nowego 
roku szkolnego. Warunek: mieszkanie 
rodzinne. Oferty kierować: Danuta 
Karny, ul. Mazowiecka 68/3, 15-392 
Białystok.

PRACOWNICY POSZUKIWANI

ZBIORCZA SZKOLĄ GMINNA W BŁONIU, 
ni. Narutowicza 21, 

woj. stołeczne war»zaw3ki«(

zatrudni od nowego roku szkolnego 1980/1981 dwóch 
nauczycieli nauczania początkowego oraa trzech 
wychowawców świetlicy.
Szkoła dysponuje mieszkaniami dla aauozyoiełl.

K 92

SBKMKnfifiai
Germanista podejmie praoę. Warunekt 
mieszkanie rodzinne. Roman Bogucki, 
51-315 Wrocław, ni. Klełozowska 155/1Z.

Sztandary, proporce, szarfy wyko
nuje pracownia hafciarska Leoka
dia Mierzejewska, 02-038 Warsza
wa, ul. Filtrowa M m *9 (wejście
od placu Narutowicza) telefon
28-34-33.

Nauczyciel* ceramiki artystycznej I nauczyciela 
historii sztuki oraz dwie wychowawczynie Internatu 
zatrudni od września 1980 r. DYREKCJA PAŃ
STWOWEGO LICEUM SZTUK PLASTYCZNYCH 
w NOWYM WIŚNICZU k. BOCHNI, ul. Grunwal
dzka 278. Mieszkanie zapewnione.

r m
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FRASZKI

SPEŁNIONYCH

NADZIEIOŚWIECONY

MIECZYSŁAW BILSKI

ZACHWYT I DUMA

NA NIC

pochlebców rój,

WAKACJE

Ostatni dzwonek szkolny 
więc wakacje, czas wolny! 
Nic z tego, bo już z góry 
wyznaczono nam dyżury.

Niektórzy niezdrowo 
się trudzą, 
przebijając mur głową. 
Cudzą.

Nad gromadzeniem się mozoli 
— nie światła wiedzy do głowy 
lecz blasku do aureoli.

się dzięki 
chwała im 
podkreślić, 
za sprawą

Pisać na tablicy? 
zagadka...

Na nic 
na nic parada cala, 
gdy widzisz, że 

„sukces” twój 
to pospolita chała.

Niech żyje reforma 
i dziesięciolatka!!!
A czym 
Oto jest

praeeiMETa

SZTAFETA

REFLEKSJE PSYCHOLOGA

spmedmsc
wwn

ZBIGNIEW ZABOROWSKI

MYŚLI TAKIE SOBIE

Wiesław Czerniak

Józef Bułatowicz

Bogusław Wieczorek

Postawił sprawę na ostrzu noża, bo wie
dział, że nóż jest tępy.

Niechęć Iksa do pracy była tak wyraźna, 
, że nawet dołki pod innymi kopał zbyt 
płytko.

*) Porównaj: Z. Zaborowski — Trening 
interpersonalny. „Problemy’1 nr 22/1978.

Temat „szklanych domów” można po
przeć przykładem własnych „okienek”.

Mechaniczne stosowanie przepisów 
wcale nie świadczy o postępie.

s

METODY PRZEBICIA

Zofia Dróżdź

Widok pustych boisk ■ należy do 
przeszłości. Zapełniają się codzien
nie i tak jest od rana do późnego 
wieczora. Tych boisk, dodajmy, ma
my coraz'- więcej, gdyż wynika to 
ze społecznego zapotrzebowania. Kto 
czytał meldunki z dnia czynu par
tyjnego, ten wie, ilu ludzi w Pol
sce pracowało przy budowie bądź 
renowacji szkolnych lub miejskich 
obiektów sportowych. Robiliśmy to 
chętnie, bo przecież wszyscy chce- 
my, by nasza młodzież miała moż
ność odpowiedniego spędzania wol
nego czasu dla dobra własnego, i w 
końcu dobra swoich rodziców. Zaw
sze to lepiej, gdy widzimy, jak chłop
cy kopią piłkę, niż zajmują się 
czymś, co nie służy wyćhowańiu.

W czynie partyjnym mieliśmy 
akceptację tego, co powszechnie na
zywamy zapotrzebowaniem na maso
wy sport i rekreację. Pracując przy 
wznoszeniu trybun na stadionach, 
daliśmy dowód, że lubimy widowiska 
sportowe z udziałem najlepszych, sie
jąc trawę na płytach boisk, byliśmy 

. świadomi, że kiedy urośnie przyj
dziemy tutaj, by spędzić' kilkadzie
siąt minut na bieganiu lub robie
niu tego, co najbardziej robić lubi
my na zajęciach sportowych.

Janina Pauli

Mieczysław Bugaj

Wiele na rzecz budownictwa spor
towego, tego małego, przyszkolne
go zrobiła młodzież szkolna w cza
sie blisko cztery lata trwającej akcji 
pod nazwą „Sztafeta Olimpijska — 
Moskwa 80”. Akcja? Był to praw
dziwy maraton sportowy, w którym 
młodzież, jak kraj długi i szeroki, 
niesłychanie się zaktywizowała. W 
tej sztafecie uczestniczyli uczniowie 
pierwszych klas szkół podstawowych 
i ostatnich. ponadpodstawowych. 
Harcerze i członkowie szkolnych kół 
TPPR, ci, którzy lubią sport i ci, 
którzy odeń się dystansują. Ale szta
feta olimpijska jakoś objęła ich w 
całości, zachęciła do takiego lub in
nego.wysiłku bądź czynu.

Trudno, mówiąc i pisząc o sztafe- . 
cie, powiedzieć wszystko, co doty
czy wyników i efektów. Bo nie by
ła ona pomyślana tylko jako spra
wdzian fizycznych możliwości mło
dzieży szkolnej. Pod hasłem sportu 
i zbliżającej się olimpiady w Mo
skwie uczniowie brali udział w róż
nych konkursach plastycznych, re
cytatorskich, redagowali systema
tycznie szkolne gazetki, prowadzili 
zajęcia i organizowali rozmaite tur
nieje w zakresie rekreacji, wypo
czynku, urządzali wycieczki itp.

Oczywiście, wszyscy ci, którym 
bliski jest wyczyn sportowy, nie o- 
mieszkali startować tam, gdzie się

Wybitny pisarz francuski, autor 
Doli człowieczej” — Andre Mal- 

raux napisał, że człowiek odpowia- 
ggH da za to, co myśli o sobie.

Pojęcie odpowiedzialności łączy się 
l na ogół z określonymi czynami i za

chowaniami wobec innych ludzi. Nie 
ulega wątpliwości, że jesteśmy rów
nież odpowiedzialni za to, co myśli
my o sobie, co czujemy do siebie, za 
nasz, ogólnie, biorąc, stosunek do 
siebie samych. Stosunek ten może 
wyglądać dość różnorodnie. Może być 
czytelny, oparty -na znajomości 
naszej realnej wartości, na obiek
tywnej jocenie właściwości, umie
jętności, uzdolnień, cech charakte
ru. Prawidłowy stosunek do siebie 
oparty jest na trafnej ocenie włas
nych praw ,obowiązków, zasług, win. 
Stosunek do siebie może być na
cechowany poczuciem nieuzasadnio
nej dumy, wyższości, egocentrycz
nego zaślepienih i negacji własnych 
obowiązków, może też odznaczać się 
niechęcią do siebie, niewiarą, bądź 
wrogością.

Istotą zaburzeń nerwicowych jest 
specyficzne ogłupienie wywołane lę
kiem, uniemożliwiające trafne poz
nanie własnych potrzeb, uczuć, zro
zumienie mechanizmów psychicz
nych własnego zachowania. Ludzi, 
którzy mają prawidłoioy stosunek 
do własnej osoby, można określić 
mianem SPRAWIEDLIWYCH WEW
NĘTRZNIE. S prawi ed liwość
wynika z trafnej oceny : 
nej osoby, oceny nie 
nej, ani nie zaniżonej, 
tacji we własnych 
uczuciach, pragnieniach, 
Jednostka sprawiedliwa 
nie nie wstydzi się, że 
kreślonych uczuć, na przykład uczu
cia wrogości, zawiści, potrafi okreś
lić, jakie ma silne i słabe strony. 
Ma szeroką pogłębioną samoświa
domość, to znaczy potrafi zrozumieć

tą 
włas- 

zawyżo- 
, z orien- 
doznaniach, 
potrzebach, 
wewnętrz- 
doznaje o- 

tylko dało i gdzie to było możliwe. 
W spartakiadach, igrzyskach szkol
nych, w mistrzostwach regionu, wo
jewództwa, kraju. Osiągnięcia tej 
grupy młodzieży są bez przesady im
ponujące. Były szkoły, które na 
przykład wykonały zadanie przepły
nięcia (oczywiście, na raty) dystan
su z miejsca zamieszkania do miej
sca igrzysk olimpijskich, czyli do 
Moskwy. Wiele z tego pożytku) Ta
ki trening i taki sposób podejścia do 
sportu pływackiego niewątpliwie 
przyczynił się do dalszego spopula
ryzowania pływania w naszym 
szkolnictwie. A że problem nie jest 
bagatelny, mogą zaświadczyć dane 
statystyczne mówiące o tym, jaki 
procent młodzieży nie umie pływać, 
choć program szkolnego wychowa
nia fizycznego zakłada, że każdy u- 
czeń powinien wykazywać się tą u- 
miejętnością. Mniej byłoby wtedy 
utonięć, mniej tragedii podczas wa
kacji.

Iluż w związku ze sztafetą ołim- 
pijską przybyło organizatorów spor
tu szkolnego! To samo można po
wiedzieć o sędziach, młodziutkich 
działaczach, którzy dwoili się i tro
ili, by wykonać to, co sobie zapla
nowali z okazji trwania sztafety. 
Brałem udział, jako członek sztabu 
„Sztafeta Olimpijska — Moskwa 80”, 
w wielu jego posiedzeniach. Do re
sortu oświaty co jakiś czas przyjeż
dżały wojewódzkie władze sztafet. 
Zaznajamialiśmy się z realizacją eta
powych zadań. Jeden etap uwzględ
niał na przykład powszechność bie
gania, inny właśnie akcję budowa

różnego rodzaju zjawiska i przeży
cia wpływające na jej zachowania, 
dostrzega związki między własnym 
zachowaniem, a zachowaniem in
nych. Na przykład jednostka, któ
ra doznała niepowodzeń w pracy, nie 
zawsze uświadamia sobie, że awan
tura wywołana w domu pozostaje 
w związku przyczynowym z tymi 
niepowodzeniami. Samoświadomość 
może dotyczyć również genezy włas
nych potrzeb, skłonności, aktualnych 
konfliktów. Na przykład osobnik od
rzucony przez rodziców może nie u- 
świadomić sobie, że jego silna pot
rzeba dominacji i obniżania innych 
jest skutkiem nieakceptowania go w 
dzieciństwie przez rodziców. Wgląd 
i samoświadomość mogą ułatwić pra
widłowe określenie stosunków jed
nostki z innymi ludźmi, stwierdze
nie, czy są to relacje zdrowe, wza
jemnie satysfakcjonujące, czy też re
lacje nerwicowe, konfliktowe nisz
czące tożsamość partnerów i hamu
jące ich rozwój.

Pogłębiona samoświadomość wy
wiera doniosły wpływ na funkcjo
nowanie osobowości jednostki, po
ziom aspiracji, podejmowania róż
nych ról i zachowanie interpersonal
ne. Jednostki o niskiej samoświa
domości, niesprawiedliwe wewnętrz

nie boisk. Od początku do końca 
sztafety liczyły się pomysły, inicja
tywy, zaangażowanie nauczycieli, 
pomoc rodzicielska:

Bilans osiągnięć — znamy. Bę
dzie ogłoszony niebawem. Już bo
wiem ostatniego dnia maja bieżą
cego roku zjawią się w Olsztynie 
najlepsi w realizacji sztafety. Na u- 
roczystość przybędą dyrektorzy wy
różnionych i nagrodzonych szkół, 
władze resortu oświaty i Polskie
go Komitetu Olimpijskiego. Nie jest 
moją intencją pisanie o zbliżającej 
się uroczystości. Natomiast chętnie 
jeszcze raz spojrzę na tych, którzy 
dzięki zrozumieniu, czym było dla 
młodzieży szkolnej ogłoszenie aler
tu sztafetowego, mają prawo być 
dumni, mogą z podniesionym czo
łem powiedzieć, że istnieją takie si
ły, które obalą mit o naszej niemra- 
wości organizacyjnej w sporcie, nie
możności upowszechnienia . wycho
wania fizycznego w szkolnictwie.

Jak banał bowiem zaczyna już 
brzmieć to, co czasami sportowi pu
blicyści piszą na temat nijakości 
'szkolnego sportu. To prawda, że gi
gantem on jeszcze nie jest. Ale też 
nie wygląda tak, jak icyglądał, po- 

. wiedzmy, dziesięć lat temu. Wyglą
da lepiej, a w niektórych szkołach 
i całych regionach znacznie lepiej, 
niż to jest przedstawiane w nie- 
pogłębionych opisach i czasami nie
rzetelnych relacjach prasowych.

Dużo, bardzo dużo anonimowych 
do niedawna ludzi da(o 
sztafecie poznać bliżej. I 
za to, ale nie sposób nie 
że stało się , to właśnie
tej pięknej i pożytecznej akcji. Ja
ka szkoda, że musiała się zakończyć. 
Ale przecież po olimpiadzie w Mo
skwie będzie następna olimpiada. 
Warto chyba już dziś pomyśleć o 
tym, jak zdyskontować cały dorobek 
„Sztafety Olimpijskiej — Moskwa 
80”. Że czarne chmury nad ruchem 
olimpijskim wiszą nadal? 1 to prze
żyjemy. Ruch olimpijski, liczący so
bie tak wiele wieków, sam z pew
nością się obroni, mimo że wtrąciły 
się doń rządy państw zachodnich.

Ale młodzież się nie da, i po
prze to, co jej 'służy: rywalizację 
sportową, kontakty, akcje jak opi
sana wyżej. Bo taki jest sens upra- 
wiania sportu.

nie często wyżej niż to jest w rze
czywistości szacują swój wkład, wy
siłek, na przykład w pracy, w ro
dzinie, obniżając osiągane nagrody i 
zyski. Oceniając własne negatywne 
zachowania, jednostki niesprawiedli
we wewnętrznie wyjaśniają je często 
sytuacją zewnętrzną, naciskiem in
nych osób,, tym, że „kolega sprowo
kował konflikt”. U innych ludzi do
strzegają nierzadko złe intencje i 
właściwości, czyli wobec siebie są 
wyrozumiałe, a wobec innych nad
miernie surowe. Jednostki o małej 
samoświadomości mają nierzadko 
zawyżone aspiracje i pragną pełnić 
role, do których nie mają odpowied
nich kwalifikacji. Podziału' zysków, 
dóbr dokonują często na niekorzyść 
partnera, zachowując się wobec nie
go niechętnie, poniżająca.

Widzimy więc, że sprawiedliwość 
wewnętrzna rzutuje silnie na stosu
nek do innych ludzi i na sprawied
liwość zewnętrzną. Człowiek nie mo
że być wobec innych w pełni spra
wiedliwy, jeśli zniekształca własny 
obraz, nie rozunie siebie i nie uśwa- 
damia sobie swoich potrzeb, uczuć. 
Ponosimy zatem odpowiedzialność za 
to, co myślimy o sobie.

Dodajmy na zakończenie, że do
skonaleniu samoświadomości i pod
niesieniu sprawiedliwości wewnętrz
nej mogą służyć wartościowe przy
jaźnie, w toku których nasz obraz 
własnej osoby, naszych potrzeb, cech 
— korygowany jest przez opinie ży
czliwej osoby. Doskonaleniu spra
wiedliwości wewnętrznej sprzyja 
psychoterapia indywidualna, grupo
wa i nowa, nie upowszechniona jesz
cze należycie w naszym kraju, me

toda treningu interpersonalnego’11).


